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Chłop a państwo narodowe
I. Chłopi przed bram am i m a s t

Mam zamiar w „G losie", nawiązującym do 
tradycyj starego „G lusu" warszawskiego, upu 
blikować kilka artykułów na temat zaznaczony 
w  tytule. Ponieważ nie stać mnie w  danym 
momtncie na systematyczne opracowanie te­
matu, przeto ograniczę się jedynie do luźnych 
artykułów  (o charakterze dyskusyjnym), a mo­
że nawet nieraz krótkich tylko notatek. Z a ­
czynam od rzoczy dz' bezwątpienia najaktual­
niejszej tj. od roli iaka przypada chłopu w dzia­
le spolszczenia miast.

I .
'Etziskjsaa połsKa sytuacja  w ew n ętrzn o  - po li- 

tS iz n a  b a r dzo p rzy p o m in a  sytuac ję  za czasów  
Ł o k ie tk a . T a k  sam o jak  za n iezłom nego  zbie­
racza Ziem p o lsk ich  P o lska  przech odzi dziś p ro ­
ces scalania. M a zatem  do zw alczenia sp oro  m o­
m en tó w  o d śro d k o w ych , sep aratystyczn ych .

T a k  sam o jak  za czasów  Ł o k ie tk a  p ro cesow i 
tem u zagrażają  ou zew n ątrz  N ie m cy , zo rgan izo ­
wane w  p ań stw o zakonne w  fo rm ie  p a rt ji n a ro ­
d ow o  - socjalistyczn e,.

A le  n a jw iększy  m oże trag izm  podobieństw a 
le ż y  w  ob cości m iast p o lsk ich . Z a  Ł o k ie tk a  
m iasta b y ły  n iem ieckie, a dziś o k u p u ją  je Ż y d z i. 
Z d a w a ło b y  się, że dzŁ ejsza sy tu a c n  jest o  w iele 
dla P o lsk i lepsza. B o c  przecie n iem ieckie m iasta 
za Ł o k ietka  b y ły  w  posiadaniu elem entu, d ysp o ­
n u jącego  na zachodzie sw oiem  w łasnem  p ań ­
stw em . Z ap ew n e jest w  takiem  rozum ow aniu  
troch ę p ra w d y . N ie  m ożna jed nak  w  dyskusji 
nad spi awą m iejską w  Polsce zapom in ać, że za 
Ż yd a m i sto ją  jeszcze bądź co  bądz m ięd zy n aro ­
d o w e organizacje  żyd o w sk ie, o raz , że Ż y d z i są 
ja k b y  pew nego  rodzaju  szczepem  n iem ieckim . 
N a ro d o w y  :ch ję z y k  w  P o lsce  ;est przecie  zepsu­
ty m  język iem  n iem ieckim . D o w o d z i to  ty lk o  
jak  duży w p ły w  na ż yd o stw o  w y w a rli N ie m cy . 
N ie  jest ted y  z b y t rd epraw dopodobnem , że Ż yd z i 
m ogą się m oże naw et w niedalekiej p rzysz ło śc i 
zn ow u opow ied zieć za N iem cam i. Będ zie to  po- 
p -o stu  zależało  o d  tego co N ie m c y  Ż y d o m  za 
sojusz zapłacą.

A le  w raca jąc  do p orów n ania  h istoryczn ego  
zap yta jm y , jak  w  ty ch  w aru n kach  tw o rz y ł Ł o ­
k ietek  z Po lsk i p ań stw o n a io d o w e? G en ja ln y  ten 
p o lity k  i p raw d ziw y , z bożej laski w ód z n arodu, 
o p arł sw ą pracę  w  tym  k ieru n ku  na w alce ze 
w szystk iem , co zaró w n o  o d  zew n ątrz , jak  też od 
w ew n ątrz  zagrażało  spoistosci i n iepodległości 
Po lsk i. W  w alce tej oparł się on o  ch łop ów  
O parcie o  szerokie w a rstw y  ch łopskie u m o żli­
w iło  mu n .e ty lk o  odb icie  dla siebie i sw oich  na­
stępców  zjednoczonego państw a polskiego, nie- 
ty lk o  zw ycięstw o  nad K rz y ż a k a m i, ale też m oże 
najw iększą z iego h isto ryczn y ch  prac t. j. z llk w '-  
dow anie rozpanoszonej po m iastach n iem czyzn y .

Łok ietek  w  op arciu  o p olskiego ch łopa spolsz­
c z y ł m iasta na te ry to rju m  P o lsk i p iastow sk ej. 

z.
P o zakończeniu  w o jn y  św iatow ej i po od b u ­

dow aniu państw a polskiego ch łop  polski stanął po 
raz p ierw szy  przed  bram am i, czy  też ro gatkam i 
polskich  m iast. W ieś nasza była w te d y  p rze lu ­
dniona, ale co w ażniejsze posiadała p ien .td ze. 
Zaistn iała w te d y  m ożliw ość szyb kiego , rew o lu ­
cyjn ego  p raw ie, op anow ania  m iast polskich  przez 
ch łopskich  syn ó w , m ających  jakie tak.e k ap ita ły .

N ie ste ty  proces ten nie n astąp '!. P rzeszk o ­
dziła m u bow iem  szeroko  zakro jona re fo rm a ro l­
na, w zględnie parcelacja w iększe; w łasności z iem ­

skiej. Parcela  :ja  ta została p rzep row ad zon a za 
dość dużem  odszkodow aniem  ziem ian, a nie bez 
od szkod ow ania , jak  tego ch c:ały skrajne organ.' 
zacje  p o h tyczn e. P atrząc  teraz już  z p ew nego  
h isto ryczn ego  oddalen ia na całą spraw ę re fo rm y

ro ln e j m a się w rażenie, że hasło re fo rm y  ro lne, 
bez od szkod ow ania  nie b y ło  szczerem . O d egra­
ło  o n o  jed yn ie  rdlę d yw ersy jn ą , m ającą na celu 
w łaśnie sp rep aro w an ie  re fo rm y  ro lnej z o d szko ­
dow aniem . C h o d ziło  tu zdaje się przede w szystk iem  
o  to, a b y  pow yd oby w ać z ch łopskich  k u fe rk ó w  
p  eniądze, k tó re  przecież m o g ły  się zm o b ilizo ­
w ać i pom aszerow ać do m iasta.

O  groźbie niebezpieczeństw a, w iszącego w ted y 
nad żyd o w ską hegem onją naszych  m iast, dają 
o b ccn :e pojęcie, w p raw d zie  p ośrednio , ale zato 
b ard zo  w y m o w n .;, c y fry  n edaw no podane przez 
prasę, a d o tyczące  ro zm iaró w  dokon anej p arce­
lacji. W edle tego urzędow ego zestaw ienia w y n i­
ka, że od  ro ku  19 19  do r. 19 34  ro zp arce lo w an o  
o k o ło  dw u m il jo n ó w  h e k ta ró w  ziem i. D ziś 
w arto ść szacun kow a hektara ziem i w y n o ii o k o ło  
tysiąca zloty ch. B y w a ły  jednak czasy, w  k tó ­
ry ch  ziem ia m iała o  w iele w iększą w artość. A le  
g d yb y  za te dw a m iljo n y  h ek taró w  ziem i pła­
con o  ty lk o  p o  tysiąc z ło ty c h , to  przecież chłopi 
zap łac ilib y  w  tak im  razie zaw rotn e  w p ro st, jak  
na nasze stosunki, su m y pien iędzy.

Z ap ew ne, że te bajońskie su m y nie b y ły b y  w 
całości p o sz ły  do m iasta w  fo rm ie  n ow ych  p rzed ­
sięb iorstw . C zęść z nich  b y lib y  chłopi m usieli 
przejeść i b ezp ro d u k tyw n ie  stracić w  in n y  spo­
sób. N iem n ie j p ow ażna ich  część m iała m o żli­
w ość sfinansow ania procesu  polszczenia m iast, o  
k tó ry c h  Ż y d z i m ów ią, że w  nich  polskie są je ­
dyn ie n azw y u lic , a kam ienice należą do Ż yd ó w .

Pieniądze zaś, k tó re  o trz y m a ł’ ziem ianie za 
p arcelow an ą ziem ię, nastraszen ’ 'polskim  rad y k a ­
lizm em , p o u k ryw a li w  dużej m ierze w  zagran icz­
nych  bankach. O czyw iście  skutek  tego. z ro zu ­
m iałego zresztą p ostępo w an ia, jest taki, że w  
Polsce c ierp im y na ciasnotę pieniężną, a naw et 
te ziem iańskie p :eniądze, pochodzące z parcelacji 
ro zkrad ają  częściow o n e tre sk ie  p tak i spod zn a­
ku Staw isk iego. Po m ijam  to, że na skutek  re fo r­
m y ro lnej zd ezorgan izo w aliśm y sotre  bardŻP

gru n to w n ie  w ie lk ie  ro ln ic tw o  o raz  zm u.ejsz) li- 
śm y  w cale ładnie ilość p o lsk iego  elem entu na 
kresach  w sch odnich , p ew nego pod w zględem  p ań­
stw o w y m  i n aro d o w ym .

W  o gó ln ym  te d y  bilansie re fo rm a ro ln a do­
k on ała  u nas d w óch  n iszczących  dziel. R o zb iła  
i zn iszczyła  naszą w arstw ę ziem iańską i w y p o m ­
p ow ała  w szystk ie  m ożliw e zaso by i oszczędności 
z ch łopskich  kieszeni, ratu jąc  natom iast znako- 
m icit p o zyc ję  Ż y d ó w  w  naszych m iastach.

Z ach od zi w obec tego p ytan ie , cz y  Ż y d z i nie 
b y li p o p ro stu  autoram i re fo rm y  ro lnej? O c z y ­
w iście, że odpow iedz: na to  b ard zo  aktualne p y ­
tanie nie dostaniem y. Skazan i jesteśm y jedyn ie 
na d o m ysły . Je d y n ie  logiczne w nioskow an ie dać 
tu m oże pew ną od p ow ied ź. P rzesłan ki zaś do 
n iego są następujące: 1 .  R e fo rm a  ro lna leżała w 
interesie Ż y d ó w , gd yż  od w lekała  na czas dalszy 
ekspansję ch łopa do m iast polsk  ch. 2. P rz e p ro ­
w ad ziły  ją n ie ty lk o  w  Polsce ale w szędzie indziej 
elem enty o  rad ykaln em  zabarw ieniu  po lityczn em , 
zależne id eo w o  i o rgan izacy jn ie  o d  Ż y d ó w . 3. 
R e fo rm ę  ro ln ą m niej lub w iecej rad ykaln ą , z re ­
a lizo w an o  d ziw n ym  trafem  w  kraj; ch E u ro p y  
środ k o w ej, p osiad ający rów n ocześnie n a jw ięk­
szą ilość Ż yd ó w .

3 ‘
D laczego  o  tern w szystk iem  piszę? O cz yw i­

ście nie d latego, aby stw arzać teoretyczn e  p o d ­
s ta w y  d o  odrobieniu  czy  d o  zah am ow ania  
p arcelacji. T e g o  co  już  ch łop i m ają n ik t im , za 
w yją tk iem  m oże k o m u n k u w , nie zechce o d e­
brać. C o  w ięcej. Je st  jaszcze sp o ro  ziem i, na­
leżącej do w ie lk ie j w łasności ziem skiej, k tó rą  ze 
w zględ ó w  eko n o m iczn ych  m usi się ro zp arce lo ­
w ać. je st  to  ziem ia nadm iernie obdłużona. Z ie ­
m ia ta, należy już ty lk o  nieraz nom inaln ie do 
sw ego w łaściciela. M a ją tk i tego ty p u  są b ardzo 
niebezpieczne t a k i :  dla zasady in d yw id u aln ej i 
p ryw atn e j w łasności ziem skiej u nas. Je ś lib y  się 
b o y ie m  m ajątkó w  nadm iernie o b d lu żo n ych  nie 
sprzedało  cz y  ro zp arce lo w ało , to  m ogą one stać 
się b ard zo  łatw o pod staw ą do w p row ad zen ia  k o ­
m unizm u ro lnego. N ieobd łużoną natom iast w ięk ­
szą w łasność ziem ską, t. ;. taką, k tó ra  m oże się 
u trzym ać, należy  p ozostaw ić  m erozp arcelow aną.

C elem  m oich  u w ag  jest podkreślen ie, że p a r­
celacja i re fo rm a ro lna nie m oże b yć  S Z T U C Z K Ą  
D O  P R Z E D Ł U Ż A N I A  Ż Y D O W S K IE G O  P A ­
N O W A N IA  W  M IA S T A C H . W yd aje  m i się, 
że w ysunięcie tej zasady jest obecnie b ard zo  na 
czasie. K to  bow iem  bacznie ob serw uje  nasze 
życie  p oh tyczn e, ten snadnie spostrzeże b ard zo  
usilną tendencję zw ró cen ia  dzisie jszych  a n ty ż y ­
d ow skich  n astro jó w  w si p rz e c iw k o  ...księżom  i 
m dieznem u już oraz n ieo p ływ ającem u  w  dustatki 
zieiniaństw u.

M vśląc o tern zagadnieniu pam iętać należy, 
że O 'P O L S K O Ś C I  M IA S T  N A S Z Y C H  Z A D E ­
C Y D U J E  C H I  O P  P O L S K I W  B Y Ł Y M  P R U ­
S K IM  7  A B  O R Z E  J U Ż  R A Z  W Ł A Ś N IE  C H Ł O P  
S P O L S Z C Z Y Ł  M IA S T A . T E N  S A M  P R O C E S  
M U S I T E R A Z  D O K O N A Ć  S IĘ  W  I N N Y C H  
D Z I E L N I C A C H  P O L S K I. L O S Y  N A S Z Y C H  
M IA S T  R O Z G R Y W A J Ą  S IĘ  W  B A R D Z O  
W I E L K I E J  M IE R Z E  N A  W SI.

O B Ó Z  N A R O D O W Y  M U S I T E D Y  P Ó JŚ Ć  
Ł A W Ą  N A  W IE Ś.
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J A N  R U S

Próby wprowadzenia zamętu
O kres przem ian , w  jakich  ży je m y , ch arakte­

ryzu je  się tem , źe w  w alce o  n o w y  ustró j, o  n o ­
w y p orząd ek  rz e cz y  w  narodzie i w  jego p ań ­
stw ie  schodzą na dalszy p lan stro n n ic tw a i p art je 
p o lityczn e , na czoło  zaś w ysuw ają  się R U C H Y  
M A S O W E  I  S IL N E , O P A R T E  Ó  D U Ż Ą  D Y -  
SC Y P L I N Ę  M O R A L N Ą  I O R G A N I Z A C Y J N Ą  
—  JE D N E M  S Ł O W E M  R U C H Y  K a R O D O - 
W E .

F .u ch y  te w  nic*zem me p rzy p o m  nają p arty] 
p o lity cz n y ch , imto o rg an izacy j, rep rezen tu jących  
pew ne -pow iedzm y in teresy  sp o łeczno  - gospo­
darcze p ew n ych  grup , a naw et częstokroć jedno­
stek, do k tó ry c h  o b ro n y  p o w o ly  w ano i p rz y sto - • 
so w y w a n o  ca ły  aparat p a rty jn y . P artie  ze w zględu 
na sw oje zadania klasow e lub w arstw o w e, p rz y ­
stro jon e zaciesnm nym  o gó ln ym  św iatopogląd em , 
d z 'e iiły  : dzielą tak i ż y w y  organ izm , jak im  ,est 
naród , na szereg zw alcza jących  się grup , k tóre  w  
walce z ip o m m a ń  o  na jw iększym  au torytecie  ż y ­
cia zb ioro w eg o  —  o narodzie i jego istotn ych  
potrzebach .

P R Z E C IW S T A W IE Ń S T W E M  Z U P E Ł N E M  
P A R T Y J  S Ą  R U C H Y  N A R O D O W E , 'k tóre  z 
n atu ry  sw ojej dążą. nie do dzielenia, lecz do sea- 
lan.a w szystk iego  w szystk .ch  w narodzie w  jed­
nej w ielk ie j całości m o ra ln e ', p o lityczn e j, k u ltu ­
ralnej i społeczno - gospodarczej.

T e  istotne znam  ona w spó łczesn ych  ru ch ów  
n a ro d o w y ch  i ich ustosun kow anie  się do zb io ro ­
w ości znakom icie  u jaw niają się dziś we W łoszech  
i  N iem czech  .

Jeżek  idzie o  stosunki polskie, to należy 
stw ierd z-ć ,‘-ze P o lska najw cześniej ze w szystk ich  
n o w o czesn ych  n arod ó w  posiadała sw ó j ru ch  na­
ro d o w y , j ik o  głęboki prąd spo łeczny, m o raln yiff 
i  p o lity cz n y .

P o d staw ą i początkiem  tego now oczesnego 
ruch u narod ow ego  b ył ru ch  w szechpolsk i, k tó ­
rego  nazw a w yraża ła  n ie ty lk o  n arod ow e całko- * 
w anie w szystk ich  ro zb itych  na z a b o ry  dzielnic, 
ale także b yła  w yrazem  w szech stronnej jedności 
Po lak ó w  i  ich dóbr, m ieszczących  się w  dobru 
narodu, iako całości. T a  zasada całkow an ia b y ­
ła i jest dz'ś szczególnie silnie podkreślana w p o ­
staw ie  id eow ej i p ro gram .e  p olskiego ruchu na­
ro dow ego . N a le ż y  p rzy tem  zauw ażyć w ażn y

Św ietna, b o jow a, pełna głębokiej sym b o lik i rzeźba 
W ład ysław a M a r‘ c i n k o w  s k i e g o , zn ako m i­
tego rzeźbiarza w ielko po lsk iego , autora  szeregu 
prac, jak W ład ysław  Ł o k ie te k , Ja n  III, k ró lo w a 

Jadwi-ga.

m om ent, w skazu jący  d ob itn .e na now oczesność 
tej p o staw y  w  ruchu w szech polsk im , a m ian o­
w icie, że dążył on zaw sze bez w zględu na te czy 
inne fo rm y  u stro jo w e czy organ izacy jn e  D O  O- 
P A R C I A  O R G A N I Z A C J I  N A R O D U  I P A Ń ­
S T W A  N A  N A JS Z E R S Z Y C H  U Ś W IA D O M IO ­
N Y C H  M A S A C H  L U D U .

W  tej m yśli p rzecież J .  L . Popław ski pojęcie 
„ lu d "  tak znakorrrcie  i szeroko ujął, o p a rłsz y  je 
na p łaszczyźn ie n arodu, nie łącząc go p rzytem  
uż w ów czas ze zb an kru tow an ą obecnie zasadą 

lu d o w ład ztw a bez ludu.

A  cz y  we w spó łczesn ych  zw ycięsk ich  ruchach 
n aro d o w ych  dzieje się inaczej

W łaśnie one dziś najbardziej dbają o bezpo­
średni, ż y w y  i o rgam czn y k o n ta k t z m asam i, w  
k tó ry c h  w idzą naturalne i silne tw ói cze O P A R ­
C IE  N A R O D O W E G O  U S T R O JU  w  najszer- 
szem  tego słow a znaczem u.

T am  też zagadnienie rządu zostajo  na tej sze­
ro k ie j p łaszczyźnie zorgan izo w an ego  narodu ro z ­
w iązane i oparte. O bojętną jest dla nas ta czy  
inna fo rm a ; idzie tu o treść naro d ow ej pelmi, k tó ­
ra w szędzie kształto w ać się m oże, a naw et p o ­
w inna w  innej w łaściw ej danem u n arod ow i fo r ­
mie.

Patrząc dziś z pew nej p e rsp e k ty w y  na kszta ł­
tow anie p ro gram u  polskiego o b ozu  n aro d o w e­
go w  przeszłości i zestaw iając go z postaw ą id eo­
wą w spó łczesn ych  ruch ów  n aro d o w ych  m o żem y 
z dum ą p ow iedzieć, że m ógł o n  poza fo rm ą, k tó ­
ra ulega ciągle zm ianom , treścią sw o ją  b yć w z o ­
rem  dla o b cych  ru ch ó w  n aro d o w ych

Pytanie, jak ,esi dziś? C o  do nas, to rue m a ­
m y w  tym  w zględzie żad nych  w ątp liw ości.

Je ż e l, jednak za jm u jem y się tem  zagadnie­
niem , to  raczej ze w zględu na fa k t, ’ ż w  tej m i-  
terji p o czyn ają  n iektó re  osoby w p ro w ad zać św ia­
dom ie, , J z y  też n ie św ia d o m .: zam ęt.

D o ty cz y  on  n astęp u jących  zasadniczych  p ro ­
b lem ó w :

1) R U C H , C Z Y  P A R T J A .
2) N A R Ó D  —  P A Ń S T W O ,
3) Z A G A D N I E N I E  R Z Ą D U .
T y m  w łaśnie p ro b lem o m  pośw ięca w iele m iej­

sca w  „A w a n g a rd z ie  państw a n a ro d o w e g o " nr. 6 
p. p ro f. Z . W o jc iech o w sk i w  a rty k u le  „ O  n o w o ­
czesny polski ob óz p ań stw o w o  - n a ro d o w y " .

T reść  ty ch  rozw ażań  jest tego rod zaju , że m u ­
sim y w obec n .ch  za>ąć stanow isko  zdecydow anie 
k ry ty c z n e . N a jp ie rw  parę uw ag  w stęp n ych . P. 
p ro f. Z . W o jc iech o w sk i należy do  czo ło w ych  
p rzed staw ic ie li Z w .ą z k u  M ło d ych  N aro d o w c ó w , 
k tó ry  o d  dłuższego czasu poszuku je dróg usta­
lenia w spólnej p łaszczyzn y  p o m ięd zy  w łasną g ru ­
pą, a n ac jo n a lizu k cem i grupam i w  lom e parrii 
p ro rząd o w ej.

N a  skutek tego Z . M . N . z kon ieczności m u­
siał się usam odzieln ić przez odejście z obozu na­
ro d ow ego , przez w yłam an ie  się z pod J E D N O ­
L I T E G O  K I E R O W N I C T W A  I JE D N O Ś C I  O R  
G A N I Z A C Y J N E J .  Po odejściu  d opiero  ro zp o ­
częto  szerszą akcję p rasow ą, usiłu jąc z jednej 
s tro n y  w ytłu m a cz y ć  p o w o d y  secesji, z drugiej 
zas tw o rz y ć  w łasny p ro gram , k tó ry  ma b y ć  sy n ­
tezą k ie ru n k u  „ p  .n stw o w e g o " i n arod ow ego , o- 
raz m a stać się podstaw ą do u tw o rzeń .a  jednego 
„w ie lk iego ! o b ozu  p ań stw o w o  - n a ro d o w e g o " (!) 
T e n  p rz y sz ły  obóz —  zdaniem  p. p ro fesora  —  
b y łb y  realizacją p ostu latu  „ je d n o ść ’ n aro d o w ej. . . 
i jed yn ym  piastunem  w ładzy p a ń stw o w ej".

O stanie p rz y to czo n e  zdanie jest właśnie kon - 
k li .z ;ą d ługich  w yw od ów ’ p. p ro f. Z . W ., p o p ar­

ty ch  szeregiem  c y ta tó w  z dziel R .  D m o w skiego  
jak rów n ież to w a rz y sz y  o rgan izacy jn ych  z Z . M . 
N . T a  spraw a w ym aga osobnego om ów ien ia . 
N arazie  o g ran iczam y się tu do k w esty j p o ru szo ­
nych  na wrstępie. W e w stęp n ych  zaś uw agach 
pod kreśliliśm y, że obóz n aro d o w y w  P o k ce  bez 
w zględu na taką cz y  in ną fo rm ę o rgan izacy jn ą  
i niezależnie o d  okresu  parlam en tarnego , czy 
d yk tato rsk iego  zajął O D  S A M E G O  P O C Z Ą T K U  
P O S T A W Ę  N O W O C Z E S N E G O  R U C H U , O- 
B O Z U  P O L I T Y C Z N E G O ^ A  N IE  P A R T J I  W  
Ś C IS Ł E M  T E G O  S Ł O W A  Z N A C Z E N I U .

Że w  ro ku  19 2 6  R . D m o w sk i po w o łał do  ż y ­
cia na n ow oczesn ych  zasadach o p artą  organ iza­
cje w  postaci O . W . P ., ro nie b y ło  b ynajm niej 
zaprzeczem em  tej p ra w d y , iż zawsze tw o rz y liś-  
m v  obóz, a nie p artję . O bóz W ielk ie j Po lsk i b y l 
n iew ątp liw ie  p o w o ła n y  do spełnienia zaró w n o  ce­
ló w  (bieżących, J A K  P R Z E D E  W S Z Y S T K IE M  
P R Z Y S Z Ł Y C H , tj. z d o b y ć a  m łod ego  p okolen ia, 
następców , o raz  jego n ależytego  w ych o w an ia .

T y m  w aru nkom  o d p o w iad ały  w  zupełności 
p o d staw y  ideow e i o rgan izacy jn e  O. W . P ., k tó ­
ry  też tego dzieła w  dużej m ierze dokonał.

F a k t ro zw iązania O W P . nie p o w strzym ał ,uż 
tego procesu nac jon alizacji m łod ych  oraz w ogóle 
szerokich  mas społeczeństw a. Pracę O bozu W . 
P. przejęło  S. N . o ra z  częściow o ty lk o  Z w iązek  
M ło d ych  N a ro d o w có w .

D ziś, .po ostatn ich  przem ianach , jak ie zaszły 
w sferach  k ie ro w n icz y ch  Z . M . N „ _,to c z y  się fo r ­
m alna w alka o spad kobierstw o i ko n tyn u ac ję  O. 
W  P. W alka ta stała się oczy w iśc ie  alktuailna z 
ch w ilą , k ied y  Z . M . N . odszedł od obozu n a ro ­
d ow ego, idąc na koncepcje sprzeczne z podsta- 
w ow em i założeniam i obozu .

W ażnem  w ięc jest p rzy p o m n ieć , że Z . M . N . 
n i„d y  nie ob ją ł organ izacyjn ie  w szystk ich  cz ło n ­
ków  O . W . P. i o g ran iczy ł się ty lk o  do w oi. po 
m orskiego i pozna isk iego.

R e sz ta  Po lsk i1 została zorgan izow an a w  S tro n ­
n ictw ie  N aro d o w em . JeżeU  idzie o ch w ilę  (bie­
żącą, to rów n ież należy  zdać, so b Y  spraw ę, że 
Z. M . N . N A  S K U T E K  Z M I A N Y  S W O JE J  P O ­
S T A W Y  ID E O W E J, A  N I E T Y L K O  T A K ­
T Y C Z N E J ,  straci! bez p rzesad y ca ły  elem ent o- 
b o z o w y  za w y ją tk ie m  zarządu g łó w n ego . Stracił 
też tę d yn am ikę ideow ą 1 organ izacy jn ą , jaka ce­
ch ow a la O . W . P .. D latego  też p. p ro feso r zdaje 
chyba sobie spraw ę z tego, że popełn ia zasadniczy 
błąd, gd y  tw ierd zi, że:

„o b ó z  n aro d o w y zep ch n ięty  w  ram y 
S tro n n ictw a  N a ro d o w e g o  i nadal jednak n b  
w yszedł poza o rgan izow an ie  op in ji . . .  ale 
zagadnienia rządu ro zw iązać nie jest w  sta­
n ie".

O tóż stw ierdzen iu  tem u p rzeczy  fa k t, że w ła­
ściw ie w S tro n n ictw ie  pom ieścił się cały  elem ent 
o b o z o w y , k tó ry  zdaniem  p. p ro f. by1! p re d e s ty ­
no w an y  do ro zw iązan ia  zagadnienia rząd u. T o  
jednak, że S tro n m ctw o  zajm uje się o rgan izo w a­
niem  opin ji me up ow ażn ia  b yn ajm n iej do w n io ­
sku, sięgającego fan taz ji. B ow iem  z tego źródła 
ru c h y  narod ow e n igd y  i nigdzie nie rezy gn o w ały .

D o  w y c ą g a n ia  takiego  w niosku  nie u p o w aż­
nia rów n ież io rm a  o rg a r  'zaeyjn a, k tó ra  nie jest 
istotna w obec te i treści, jaką jej n adajem y. A  tre ­
ścią P O Z O S T A N IE  Z A W S Z E  P O S T A W A  
W A L K I , C Z Y N U  I P R O G R A M  W IE L K IE }  
P O L S K I.

N A  Z L O T  SO K O LI

Czołem 
Sokolstwu ziem zacbodn.!

Ju b ile u sz o w y  zlot sokoli w  dniach o d  29 b. 
m . do 1 lipca w  Poznaniu , to  n ie ty lk o  w spaniała 
m anifestacja sil ż y w o tn y ch  So k o lstw a  z u m  za­
chodnich , .ale to przedew iszystkiem  św ęto o cha­
rakterze  o gó ln o n aro d o w ym .

„S o k ó ł"  bow iem  pełnił i pełni w z o ro w o  swą 
służbę w zględem  narodu polskiego, m a też ta 
potężna o rgan izacja  sw ój udział w  od zyskan iu  
n iepodległości.

M an ifestacy jn y  zlot będzie n iew ątp b w ie dla
S-okolstwa p un ktem  w yjśc ia  do jeszcze bardziej 
w zm o żo n ych  w ysiłk ó w fłb o d ź ce m  do w zięcia u- 
dzialu w w iększym  zakresie w  o gro m n ej p racy  
nad przebudow ą p olskiej rzeczyw istości.

Prezes Z w iązk u  So k o lstw a  P o lsk iego  i prezes 
M ięd zyn ar. Federącji G im n astyczn e ; A D A M  hr. 
Z A M O Y S K I , k tó r y  za laskaw em  p ośred n ictw em  
p. p rezyd en tow ej Z O F JI  Ż Y C H L I Ń S K I E J ,  .w ice­
p rzew od n iczące j Z w 'ą z k u  So ko lstw a P o lsk iego , 
przesiał nam  następujące serdeczne i gorące słowa.:

„G dy obserwuję młodzież dzisiejszą, 
cieszy mnie, w porównaniu z mojem 
ustępującem pokoleniem, zdecydowane 
dążenie do wyrobienia tężyzny cieles­
nej do zdrowia, ruchu i przestrzeni.

Dążność to powszechno, wszech­
światowa, me ograniczająca się Polską. 
W Polsce prekursorem tego ruchu było 
Sokolstwo.

Sokolstwo miało tę wyższość nact 
każdym innym ruchem, że łącznio 
czynnik moralny  -  patriotyzm, obywa- 
telskość, pracę dia ogółu —  z czynni­
kiem rozwoju cielesnego.

To też wielką jest dla mnie radością, 
że Sokolstwo w niepodległej ojczyźnie 
rozwija się, powiększa i jednoczy ciągle 
wartościowe elementy.

Czekamy w Sokolstwie na Was, mło­
dzi, i n a  u s k r z y d l e n i e  n a s z e ­
g o  r u c h u  r o z m a c h e m  w a s z y c h  
m ł o d y c h  s k r z y d e ł  —  d o  g ó r ­
n y c h  l o t ów.  —

Czołem !

0  wyższą uczelnię na Pomorzu
Ju  i dosyć długo trw a  dyskusja na tem at 

w yższe, uczeln i na P o m o rzu . W ’ększość zab ie­
ra jących  głos w  te j sprawie na lam ach ró żn ych  
dzien n ików  w yp o w ied zia ła  się za utw orzen iem  
p n  yn ajm n iej czegoś w  rodzaju  w yższej uczelni. 
W obec tego, że m im o całego szeregu arty k u łó w , 
k tó re  się u k a z a ły , nie w ycz e rp a n o  naszem  zd a­
niem  całej kw estji, p o zw alam y sob e i m y  za­
b rać głos w  tej b ardzo nas o b ch od zącej spraw ie.

W szyscy  S''ę chyba na to m uszą zgodzić, że 
P om orze w  ciągu w iek o w ego  sw ego ro zw oju  pul­
sow ało  nieco odrębnem  życiem  o d  reszty  Pol­
ski. P o w ied zia łb ym , że b y ło  ono inaczej nasta­
w ione na k ierun ek  sw ej ekspansji. P o m o rze  b yło  
kra jem  p a r excel'lence b a łtyck im . N ie o m y ln y  
jego  kierunek z n a tu ry  ;uż pow in ien  iść pod 
punktem  w idzen ia in teresów  m o rsk ich . Sp raw a 
jednak w zięła in n y  o b ró t. R ó ż n e  się na to zło­
ż y ły  n ow od y . N a jw ię k sz ym  bodajże, to  podbój 
zachodn iego P o m o rza  p rzez N iem có w . Stracon o  
przez ten p od b ó j w łaściw e centrum  m orskie, 
j ik im  b y ł Szczecin . D ru gie  m niejsze centrum  
G dańsk nie m ógł w ejść na drogę dom inu jącego  
ośrod k a w  k ierun ku  ekspansji m orsk ie j, gdyż po 
pierw sze b rak ło  mu szerszego op arc ia  w  zapieczu , 
a po drugie pad! on sam  niebaw em  pod obuchem  
k rw  iżerczych  K rz y ż a k ó w . Pam iętna rzeź u rzą­
dzona p rzez K rz y ż a k ó w  w  dniu jarm ark u  św. 
D o n rn ik a  odciągała raz -na zaw sze G dań sk od

reszty  P o m orza . W  ten sposób zapisanie P o m o ­
rza Polsce w  p am iętn ym  akcie kem piń sk im  nie 
m 'a io  żad nych  głębszych  o d d źw ięk ó w  na lifrji 
podniesiena P o m o rza  i nadania m u w łaściw ego, 
m orsk iego , b a łtyck ieg o  k ieru n ku . Z ap lecze, tak  
bardzo potrzebne G d ań sk o w i, r.ie tw o rz y ło  uż 
żadnej ścisłej z nim  spójni. Z  n a tu ry  rzeczy in­
teresy  duchow e, p o lityczn e , a naw et m aterja l- 
ne rozchodzimy się. G d ań sk  był n iem ieckim , a 
zaplecze polskie. T o  m oże jeden m om ent, a 
d ru g i n iestety jeszcze gorszy , to  -odwrócenie się 
P o lsk i od spraw  m o rsk ich  i w ogóle zachodnich  
i z w ó c e m e  ile na po lu dn  o w y  w schód. Po m orze  
pozostało  zaw ieszone w p o w ietrzu . S traciło  cen­
tra - m ózgi sw ej p o lity k , m o rsk :ej: Szczecm  I 
G d ań sk, a zaplecze nie zrek o m p en so w ało  obu 
ty c h  śm ierte ln ych  cięć. M ięd zy  P o m o rzem  a 
P o lską w łaściw ie zaznaczyła  się najzupełn iej n ie­
potrzebna w  św iecie pew na d istrakcja  d u ch o­
wa.. P om orze w ciągn ięto  do ogó ln e j p o lity k i 
w schodniej. Ja k ą ż  'ro lę  m o gło  pod ty m  w zglę­
dem  spełn ić, to m y doskonale w Y m y . Z  na.tuxy 
rzeczy ró w n ało  się to  kom p letn em u zeru . P o ­
zostało  ono  w ciąż zupełn ie bierne, stało się k o n ­
serw atyw n e, m oże często i ap etyczne i bezczynne.

P rzysz ły  ro zb io ry . Pom o rze  w  ostateczn ym  
rezultacie dostało się N iem co m . T em  sam em  
b y ło  w ięcej zain teresow ania kw estjam i m orskie- 
mi, lecz jako  elem ent polski w  ogóln ej p o lityce

m orsk ie j w łaściw ie nie o d g ryw a ło  żadnej rob. 
G d ań sk  naw et zaczął się ch y lić  ku up ad k ow i. 
K w estja  bałtycka bow iem  w  ty c h  czasach s tra ­
ciła na te j aktualności, k tó rą  m iała przedtem . 
O panow anie  ogrom n ej m asy w ybrzeża p rzez dwa 
państw a, a to  R o sję  i N ie m cy , u c zyn iło  spraw ę 
b a łtyck ą  mln-iej in teresu jącą. R o sja  p o s;adała 
brzeg b ałtyck : bezsp orny. K ie łk u ją cy ch  zw iąz­
k ó w  p rz y sz ły ch  p aństw  b a łtyck ich  zupełn ie nie­
doceniała. D la  N iem iec B a łty k  nie m iał szer­
szego znaczenia w  p o lityce  m ięd zyn aro d ow ej, ro ­
lę tę spełnia dla nich  morz-e północne. W ogóle  
trzeba stw ierd zić, że kw estje  b a łtyck ie  posiadały 
m ało aktualności.

R z e cz  ta jednak zm ieniła się p o  w ojn ie św ia­
to w ej. N ad  B a łtyk iem  pow stało  szereg n o w ych  
p aństw . C o  jednak n ajgłów n iejsze, państw em  
b ałtyck iem  stała się także Polska. Polskę jako  
p ań stw o b ałtyck ie  nie należy  p o jm o w ać w  tym  
sensie, b y  zain teresow ania jej o g ra n ic z y ły  się w y ­
łącznie do w ew n ętrzn y ch  in teresów  M o rza  B a ł­
ty c k ie g o  ja k o  skoń czon ej całości, rzecz należy 
tra k to w a ć  w p ro st p rzec iw n ie : B a łty k  jest ty lk o  
bram ą w yp ad o w ą ina .szeroki św iat dla w szech­
stro n n ych  in teresów  P o lsk i. B ram ę tę jak o  fu rtę  
w yp ad o w ą, jako  fu rtę , będącą zarazem  bazą  pod­
staw ow ą działań, należy specjalną o to c z y ć  o p ie­
ką. T u  w łaśnie w yłan ia  się nam  o g ro m n y  k o m ­
pleks zagadnień b a łtyck ich , a w  dalszym  ciągu 
m orsk ich  w najszerszem  tego słow a znaczeniu ! 
Je ż ib  m y  ch cem y u trz ym a ć  się jako  m ocarstw o 
europejskie i naw et św iatow e, m usim y zd o b yć się

jeszcze na szereg pociągn ięć i przeciągnięć w 
kierun ku  m orza. T rz e b a  raz na zaw sze zerw ać 
z p o lity k ą  w schodnią, k tó ra  naw et po w ojn ie 
św iatow ej silnie dała się nam  w e znaki, p o cząw ­
szy o d  m rzo n ek  fed era listyczn ych  aż do w y p ra w y  
kijo w sk ie j.

S tw ie rd z a m y  w ięc, że P O L S K A  J E S T  P A Ń ­
S T W E M  B A Ł T Y C K I E M , K I E R U N E K  J E J  P O ­
L I T Y K I  Ś W IA T O W E J P O W IN E N  IŚĆ  D R O ­
G Ą  B A Ł T Y K U . W  kon cercie  p o lity k i b a łty c ­
kiej to n  jej m usi b rzm ieć silnie i zdecyd ow an ie . 
D-o tonu tego nastrajać p o w in n y  się inne pań­
stw a, a nie o d w ro tn ie . T ym czasem  jeżeli z tego 
pun ktu  w idzen ia sp o jrzym y na zadania Polski 
jako  państw a, m usim y się zap ytać, czy Polska 
posiada o d p o w .ed n ie  p rzy go to w an ie  po tem u, czy 
ma p op ro stu  lu d zi, m ateriał fa c h o w y  dla tych  
zadań. O tó ż  tu w ych o d zą  na w ierzch  n iesłych a­
ne lu k i, co w ięcej nie lu k i, lecz pustka. Podczas 
gd y inne państw a ro zum  ując swe zadania, daw no 
p o tw o rz y ły  odpow iedn ie po tem u in sty tu c je , u 
nas nie zro biono  nic. Jed yn ie  zagrożenie sp raw y  
P o m orza , a tem  sam em  w  w yso k im  stopn iu  za­
grożenie Polsce jako  mo-carstwu^pchnęło polską 
m yśl na w łaściw e nieco to ry . K o n sekw en tn em  
rozbudow aniem  tej m y śl’ , to  ob jęcie całości sp raw  
b a łty ck ich  w  zrozum ien iu  P o lsk i jako  m o car­
stw a; k tó re j o kn o  na św iat to B a łty k . O tóż 
tu ta j kw estja  stw o rzen ia  in sty tu c ji, k tó ra b y  się 
zajęła tem i sp raw am i jest popro stu  kw estją b ytu  
Po lsk i jako  państw a b ałtyck iego , a tem  sam em  
m ocarstw o w ego .
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C Z A S Y  Z N A M I E N N Y C H  M E T O D

Kosztem Polski żyje hitlerowski Gdańsk
G d ań sk , w czerw cu.

Spokojnem  m iastem , d ru go rzęd n ym  portem  
b yl G d ań sk  przed  w ojną. R z ą d  n iem iecki chciał 
um em ożkw ić od budow anie P o lsk ’ z dostępem  do 
m orza. Z ry w a n o  w ięc w szelk ie naturalne zw iąz­
k i, łączące p o lski n aro d o w y obszar h isto ryczn y  
z polskiem  w ybrzeżem  m orskiem . G d ań sk , jako  
naturalny p o rt polski, byl up ośled zon y. P o m i­
jano jego interesy p rz y  budow ie dróg. Ju ż  F r y ­
d ery k , budując kanał b ydgoskie-skierow ał w y w ó z  
z P o lsk i na p o rt w  Szczecin ie. >Ku ujściom  O d ry  
szedł przed  w ojną w yw ó z  Ł o d zi. O b ro ty  G d ań ­
ska spadały^  W ym o w n ie  o tem św iadczą c y fry .

W, ostatn ich  trzech  latach  przed w ojną o gó l­
n y  o b ró t to w a ro w y  p o rtu  gdańskiego w ynosił-

R o k  1 9 1 1 — 2 243 496 ronn 
„  1 9 1 2  —  2 453 2 1 2  „
» I 9 1 3 —  2 1 1 2  1 0 1  „

P rostą  była stru k tu ra  handlo w a ty ch  o b ro ­
tów . G łó w n y m i artyk u łam i b y ło  zlboże i drze­
wo. G d ań ski aparat h an d lo w y nie m iał w iększe­
go zaplecza, k tó re b y  ob słu giw ał jako p ośredn ik .

O dbudow anie p aństw a p olskiego p o ło ż y ło  kres 
upośledzeniu G dań ska. G d a m k i ap arat h an d lo­
w y  i i k re d y to w y  uległ ro zbu d ow ie. P o rt  zdobył 
now oczesne urządzenia p rzeład u n kow e, o b ro ty  
w z ro sły  do w ysoko ści, o  jak ie j daw niej naw et nie 
m arzono. O to  c y fry  ogólnego przeładunku G d ań ­
ska za ostatn ie cz tery  la ta :

R o k  19 3 0  —  8 2 1 3  10 0  tonn
„  1 9 3 1  —  8 330  504 „
» T9 3 2 —  J  476 o o j  „
» 1933 —  5 1 5 2  849

W  ro ku b ieżącym , dzięki u m ow ie  z rządem  
p olskim , o b lo ty  G dań ska p rzew yższą  zeszłorocz­
ne. G d ań sk  dzięki Polsce stał się w ielk iem  m ia­
stem  p o rto w em . C iągn ie zysk i z po lsk ich  o b ro ­
tó w  zam orskich , zw łaszcza tych , k tó re , jako  p o ­
siadające bardziej sko m p lik o w an ą  stru k tu rę  h an ­
d low ą, są w p row ad zon e przez jego ku p iectw o . 

x  *
C z y  te o lb rzym ie  k o rzyśc i z b liż y ły  G dańsk 

do Po lsk i? O  antypolsk iem  nastaw ieniu G dań ska 
w iele m ó w ić  będ z;e h istorja L ig i N a ro d ó w . 
G dańska „b eczk a  p ro c h u "  w  G enew ie  była za­
gadnieniem , k tó re  najbardziej m oże absorbo w ało  
u m y sły  p o lity k ó w  całego św iata. S p o ry  po lsko  - 
gdańskie uw ażano za zapow iedź n ow ej zaw ieru ­
ch y w oiennej.

J a k  jest obecnie? C z y  G d ań sk  zm ienił się w 
obecnej dobie „w sp ó łp ra c y  i p orozum ien ia  p o l­
sko - n iem ieck iego?" D łu g i szereg zagadnień 
o m ó w ić  w yp ad ało b y , aby w yczerp u jącą  dać na 
to p ytan ie  odpow iedź. Po p rzestan iem y dziś na 
stw ierdzen iu , że G d ań sk  —  juz ten h itlero w sk i 
—  oddalił się od  po lskiego  zaplecza, z narusze­
niem  trak tató w  p rzekreślił w iele praw  P o lsk ' w 
w olnem  m ieście; dokład niej, chociaż też ty lk o  w 
grub szym  zarysie, op iszem y c z y n n ą  ro lę 
G dań ska w  obecnym  układzie sto su n kó w  polsko- 
n .em leck.ch .

N ie m cy  w  p o lityce  w y k o rz y stu ją  dośw iadcze­
nia, jakich  d o starczy ły  im  dzieje. Sam  H itle r  
w  sw oim  „M ein  K a m p f"  pisze, że nie będą w ię­
cej germ an izow ać lu d ów , bo w n io sły b y  one do 
duszy n: endeckiej sw oją „M in d e rw e rtic h k e it"  
(„m n.ejszą w a rto ść"). D o gm atem  N iem iec h 
tlero w sk ich  jest germ an izow anie  ziem i, od  go­
spodarczego iej opanow ania poczyn ając .

W  w yk o n y w a n iu  tego p ro gram u  G d ań sko w i 
p rzy d z ie lo n o  najbardziej czyn n ą ro lę . G d ań sk  
w  drodze p ertra k ta c ji z P o lską usiłuje —  jak  do­
tąd z pow odzen iem  —  u zysk ać  jakn ajw ięce j

dóbr go sp od arczych , sk o n c en tio w ać  w  .swoim rę­
ku polski handel zam orsk i, p rz y  u życ iu  w yszu ­
kan ych  m etod  być bram ą w yp ad o w ą m em ieckiej 
ekspansji gospodarczej na ziem ie zachodnie Poi 
ski.

Sam od zielność gospodarcza każdego te ry to r­
ium  w aru n ku je  jtg o  niezależność p o lityczn ą . P la ­
có w ki gospodarcze, zw łaszcza drobno - p rzem y­
słow e na ziem iach zachodnich , na P o m o rzu  w

t ," nają w yraźn y ch arakter p o d p o ry  
nn zależności p o lityczn ej tej dzieln icy. W arszta ty  
pom orsk ie  i poznańskie, jako pracuiące zdała od  
su ro w ców , k tó re  przerabia ją , p o trzeb u ją  opieki 
ze s tro n y  państw a, specjalnego uw zględnienia w  
całokształcie jego p o lityk i gospodarczej. T ak ie j 
op iek i z-em iom  zachodm m  rząd nie daje. T en  
brak  um iejętn ie jest w y k o rz y s ty w a n y  przez 
N ie m c y  za p ośred n ictw em  G dańska.

Groźne ognisko chorobowe
(Wstępne uwagi na temat kwestji żydowskiej)

W  rzeczyw istości p olskiej 'stn ltje  cały szereg 
bolesnych  m iejsc, ognisk ch o ro b o w ych , ktorc 
spraw iają, że nasz organ izm  p ań stw o w y chrom a 
i n arażan y jest na w ielk ie  n iebezpieczeństw a.

W sp om nieć tu trzeba naszą n epom yślną sy ­
tuację geograficzną —  w kleszczenie Po lsk i m ię­
dzy dw a w ielkie państw a o znacznej sile ekspan­
syw nej, od  k tó ry ch  przedzieleni jesteśm y dłuigie- 
mi i n ieosłoniętem i granicam i. T ru d n o  p raw o- 
wać sii, z p rzeznaczeniem , k tó re  naród nasz u- 
mieś,_ilo w  takiem  ipołożeniu.

Inne n iedom agania są w yn ik iem  bądź w ła­
snych  naszych  b łędów , bądź też działalności 
w ładz zab o rczy ch . D o  tej k atego rji za liczyć n a ­
leży nagrom adzenie żyw iołu etnicznie i rasow o 
nam  obcego , m ian ow icie ż yw io łu  żyd o w skiego , 
stanow iącego o k o ło  10  p roc. ludności, a w ięc o d ­
setek w yższy , niż w  jak im k o lw iek  in n ym  kra ju .

N ie  w chód: im y w  szczegółow szą analizę 
p rz y c z y n  tego stanu rzeczy . S tw ierd zam y ty lk o , 
że tak  w ielkie skup,enie elem entu żyd ow skiego  i 
ro la, jaką on  o d g ry w a  w  naszym  kra ju , w ysu ­
w ają k w estję  żyd o w sk ą  na fro n t  n ajw ażn iejszych  
zagadnień w ew n ętrzn y ch  naszego państw a.

G d y  we F ran cji w yp ad a na 400 ob yw ateli 
k ra ju  jeden Ż y d , w  N iem czech  3 Ż y d ó w , w  P o l­
sce z jś  40. C o  dziesiąty m ieszkaniec Polski jest 
Żyd em . W  w o jew ód ztw ach  zach o d n ich  jeszcze 
ich jest stosu nkow o m ało, natom iast liczba ich 
w zrasta w  M alopolsce , b. K o n gresó w ce, a zw łasz­
cza na kresach  w schodnich . Skupiają  się praw ie 
w yłączn ie  w  m iastach. W  sto licy  p aństw a p o l­
skiego —  W arszaw ie  stan ow ią jedną trzecią, we 
Lw o w ie  blisko p o łow ę ludności, w  w ielu śred­
nich i m niejszych  m iastach m ają przew agę bez­
względną, d och o d zącą  n iek ied y do 90 p roc. o gó ­
łu m ieszkańców . M iasta polskie —  za w yjątk iem  
w o jew ó d z tw  zachodnich —  są ted y silnie zasży- 
dzone, są to raczej „m iasta  żyd ow skie  w  P o lsce", 
w  k tó ry c h  ż yw io ł p o lski stanow i m niejszość.

Stan ten jest na dalszą m etę nieznośny. W  
mi-iStach kon cen tru je  rsię handel, rzem iosło, p rze­
m ysł, zaw ody., w y zw o lo n e , u rzęd y  p austw ow c, 
kom unalne itd . W  m iastach zażyd zo n ych  naj­
w ięcej sto su n ko w o  P o lak ó w  sp o ty k a m y  w śród 
u rzęd n ikó w , ro b o tn ik ó w  p rzem ysło w yc h , o c z y ­
w iście s łu ż b y  d om ow ej, m niej już w śród  zaw o ­
dów  w y z w o lo n y c h  i w śród rzem ieśln ików . K u p ­
cy, p rzem ysło w cy , znaczna, często przew ażająca 
część rzem ieśln ikó w  ■— to Ż yd z i.

P rz e k ró j Ę yc ia  społeczno -  gosp odarczego P o l­
ski na w schód od b yłego  kord on u  p ru sko  - ro ­
syjsk iego  przed staw ia się m niejw ięcej następu­
jąco: Polak u p raw ia  ro lę, orze, sieje i zb ;era z'e- 
m :opłodyr —  o w o c  całorocznej c iężk 'e j sw ej p ra ­
cy,'. h odu je  zw ierzęta  d om ow e. Z boże, ja rz y n y , 
b yd ło  i trzod ę ch lew ną ku p uic  od  niego handlarz-

Ż y d , w yzysk u jąc  n iezaradności ch łop ka, p łacąc 
m u zaw sze najniższe ceny. C h ło p  za uzyskane 
pieniądze kuipuje w m ieście b u ty , odzież, sp rzęty  
gospodarsK 'e itd . 0czy7.ise.ei u  Ż yd a . Je śli ch łop  
m us: się z a p o życzy ć  na sp ła ty  rodzinn e lub z in ­
n y ch  p o w o d ó w , usługi swe o fia ru je  m u znow u 
Ż y d , k tó r y  jest jed yn ym  niem al łączn ikiem  wsi 
z życiem  zew nętrzn em . P o życza  o czy w iśc ie  na 
w yso k i, lich w iarsk i p ro cen t, uzależniając w ten 
sposób coraz bardziej d łużnika o d  sieb:e. Ż yd z i 
ż y ją  g łów nie z pośred n ictw a handlow ego  i  k re ­
d yto w ego  i uzyskali w tej dziedzinie niem al m o ­
nopol, k tó reg o  strzegą zazdrośnie. N ie z w y k ła  
soFdarność żyd o w ska para liżo w ała  dotąd' sku tecz­
nie w szelk ie p ró b y  d okon ania w y ło m ó w  w  tym  
m onopolu  ze s tro n y  cz yn n ik ó w  p o lsko  - ch rzę­
ścił; ńskich.

U łatw ia ła  im to zadanh bezradność społeczeń­
stw a polskiego, b rak  dostatecznego uśw iadom ie­
nia mas po lsk ich  w  zakresie n iebezpieczeństw a 
żyd ow skiego . T a k  długo trw ała  w spó łpraca z 
Ż yd am i, tak  się społeczeństw o z ż y ło  z fak tem , 
iż od  m ep am iętnych  czasów  Ż y d  b y ł „ fa k to r e m " , 
byl pośrednikiem , że trzeba długiej i n iezm o rd o ­
w anej p ra c y  nad dokonaniem  p rzełom u w  p o ję ­
ciach i p rzy zw ycza jen iach .

P o w y ż sz y  nader u p ro szczo n y  o b raz  stosun­
k ó w  na terenach, o b jętych  przew agą ż yd o w sk ie ­
go pośred n ictw a, m a ró w n ież zastosow anie, je­
żeli chodzi o  -nne o d łam y społeczeństw a polskie­
go, tj. ro b o tn ik ó w , rzem ieśln ików , u rzęd n ikó w  
itd ., k tó rz y  tak  sam o zaspakajają sw oje  potrzeby 
w  zakresie dóbr m ater jrlny-ch czy  p ien iężnych  u 
Ż yd ó w , bo pośredników  ch rześcijańskich  jest nie­
wielu , albo ich zgoła b rak.

N a ró d  z d ro w y , p rag n ący  zorgan izow ać w  peł- 
n sw oje ż y c ;e spo łeczno-gospod arcze, nie m oże 
rezygn o w ać z w yp ełn iań ,a  p ew n ych  fu n k c y j z 
tego zakresu , nie m oże oddaw ać w  pacht ob cym  
ż yw io ło m  w ie lk ich  i n iezm iern ie Jo m o sly ch  dla 
jego d ob rob ytu  m aterjalnego dziedzin działalno­
ści gospodarczej. N ie  m oże p ozw olić  na to, by 
istn iały  luki w ,ego  org an izac ji społeczno - -go­
spodarczej.

W  p o w yższych  uw agach stw ierd ziliśm y istn ie­
nie ogniska ch o ro bow ego  w  ż y w y m  organ izm ie 
Polski w  postaci n iep ro p o rcjo n aln ego  ud ziału  
Ż y d ó w  w  zaludnieniu miast naszych oraz o raz  w 
przejęciu  przez nich praw ie  w  całości p ew n ych  
w ażn ych  fu n k c y j gosp od arczych , k tóre  pełnić 
po-wmien żyw io ł polski.

Od d jagn ozy  p rz e ś ć  jednak trzeba do terapii 
N ie  w o ln o  już zw lekać z akcją, zm ierzającą do 
u zd row ien ia  organizm u polskiego, do usunięcia 
zeń p aso rzytó w , osłabiających  jego p raw id łow e 
fu n kc jo n o w an ie !

(m ch,)

G d ań sk  z p o ro zu n ren ia  po lsko  - n iem ieckie­
go chce p ozorn ie b ardzo m alo. G dańszczanie 
żądają ty lk o  p rzyzn an ia  im p ew n ych  ko n tyn g en ­
tó w  p rz y w o z o w y c h  to w a ró w  niem ieckich  na ich 
w ew n ętrzną konsum eję. T a  „w ew n ętrzn a  kon - 
su m eja" jest paraw an em , za k tó ry m  przejść mają 
to w a ry , k tó re  następnie będą w w iezion e na r y ­
nek polski. G d ań ski aparat h an d lo w y zna polski 
ry n e k  bardzo dobrze, lepiej niż ci, k tó rz y  zie­
m iom  zachodnim  op iekę są w in n jS B

G dańszczanie zatem  upom inają się o  zezw o- 
enie na w w o ź  tak ich  to w aró w , o k tó rych  wiedzą, 

że w p row ad zo n e na ry n ek  polsk-i, zdołają pod­
w ażyć  kalk u lację  p ro d u k cji ziem zachodnich. 
Sp o sob ów  na w w ó z  to w a ró w  do P o lsk i G dań sz­
czanie m ają w iele. A g e n d y  polskiej adm inistra­
cji celnej w  G dań sku p ro w ad zi celn ik  —  N iem iec. 
C z y ż  on  jest obroń cą skarbu polskiego? Przed  
jego o czy m a G dańszczanie m ogą z N iem iec spro­
w adzić w ięcej, niż każą zezw olenia. C i „p o lsc y "  
ce ln icy , m ó w ią cy  po n iem iecku i często cz ło n ko­
wie p artji h itlero w sk ie j, —  me będą przecież b ro ­
nić interesów  gosp o d arczych  Polsk i. D o sk o n a ły­
m i są o n i p o m o cn ikam i G dań szczan , jako  agen­
tó w  n iem ieck ich  w  ram ach polskiego obszaru 
celnego.

G dań sk p o trzeb u je  także p ro d u cen tó w  pol­
skich. C z y  ten  nasz zb yt na gdańskim  ryn ku  
skom pensuje legaln y i n ielegalny im p o rt G d ań ­
szczan do Polski? N ic  m oże tu być m o w y  o  
jakiejś w zajem n ej w y m ia r u , a  trzeba p rz y  tej spo­
sobności w skazać na rzecz n a jzn am ien n ieszą  dla 
dzisiejszej ro li G dań ska w  o b ecn ym  układzie sto­
sunków . Im p o rt po lskiego  p och odzen ia jest w 
G d ań sku  fa k ty cz n ie  zm o n o p o lizo w an y . M o n o ­
pole, jak  np. „M ilc h z e n tra la " , są chronione spe- 
cjalnem i u staw am i m ają one ob ow iązek  b aczyć, 
aby dostaw cam i byli ty lk o  N ie m c y , zam ieszku- 
ją c y  w  Polsce. P o lity k ą  zaś cen, k tó re  są różne 
zaw sze jednak w yższe od  n o to w an ych  w Polsce, 
—  w y p ły w a  G dań sk na działalność tych  dostaw ­
có w  w  n iem ieckich  to rm acjach  p o lity c z n y c h  w 
P o lsce ; sk łan ia ich do posłuchu w obec nakazów , 
:akie p rzych o d zą  z za k o rd o n u . T a k  więc 
G d ań sk  p o d trz y m u je  b astion y n iem czyzn y na 
ziem iach zachodnich . Że k ażd y  N iem .ec  m oże 
w  przysz ło ści oddać tu usługi sw oje j o jczyźn ie , 
tego szerzej ud ow adn iać nie trzeba.

U w zg lęd n ia jąc  to  wszy-stko, co p ow iedzieli- 
sm y, trzeba stw ierd zić , że skoro  łm lero w sk i 
G d ań sk  m a m ożn. k o n tro l. naszych o b ro tó w  g o ­
sp od arczych  z zagranicą, podcinania w arszta tó w  
p ro d u k c y jn y c h  na ziem iach zach odn ich , regu lo ­
w ania działalności N iem có w , zam ieszku jących  
Polskę i dalej, jeśli rów n ocześnie od  Po lsk i u z y ­
skały p o r ty  niem ieckie zn.esienie „d y sk ry m in a c ji"  
a żegluga n ien reck a  b ard zo  pow ażną koncesję na 
p rz e w o z y  o k ręto w e , to  każdy p rzy zn ać  m usi, że 
szeroko  o tw a rto  b ram y gospodarczej ekspansji 
n iem ieckiej.

D o ty k a  to  w  p ierw szym  rzędzie p olskiej po­
z y c ji na m orzu i naszej dzieln icy  nad m orsk ie j, —  
a w ięc fu nd am entu , na k tó ry m  sp o czyw a  nasza 
niezależność p o lityczn a . F u n k c ja  m orza m usi 
b yć  uw zględn iona w  całokształc ie  p o lity k i p o l­
skiej, we w szystk ich  je j dzieln icach . W niosk i, 
jakie w y p ły w a ją  z sy n te z y  posunięć dzisiejszej p o ­
lity k i w s k a z u j e ,  że nie w iedziano gdzie 
leżą i jak  b ron ić potrzeba pod staw  naszego b ytu .

E . P.

B io rą c  rzecz całą na takiej p la tfo rm ie , dojść 
m usim y do w niosku , że p rzy sz ła  in stytucja  n a­
ukow a, bo o  takiej in sty tu c ji m oże jedynie b yć  
m ow a, jeże li choch-i o p rzy go to w an ie  ra d io w e ­
go m aterja łu  lu d zkiego , m usi o b ejm o w ać dosyć 
sz e ro k : zakres. Z akres ten m usi b yć tem  szer- 
sz>-, że dotychczasow e in sty tu c je  n au kow e w  Pols­
ce praw-ie że nie za jm o w ały  się tem i kw estjam ,. 
Stało  się, że Polska jak o  najpotężniejsze bodajże 
o b o k  N iem iec państw o b ałtyck ie , kw estjo m  bał­
ty ck im  po-swięcilo n jm niej m iejsca. Stan  tak i 
rzecz jasna d łużej trw ać ńie m oże. K on sekw en cją  
uśw iadom ienia sobie całego te g o  stanu m usi 
b yć  stw o rzen ie  in sty tu cji, k to ra b y  tem u zara­
dziła.

Jeże li chodzi o m iejsce pow stan ia takiej in ­
sty tu c ji, to tuta j niem a i nie m oże być dyskusji. 
Jed yn em  m iejscem  to P om o rze . C z y  jednak ho- 
m ecznem  jest um ieszczenie in sty tu cji w  T o r u ­
niu, to  oczy w iśc ie  podlegać m oże dalszej d ysku ­
sji. T ym czasem  zastanow ić należy się nad cha­
rakterem  tej in stytucji. B y ły  głosy, k tó re  fo rso w a ły  
un iw ersytet, b y ły  też głosy, b y  zro b ić  ty lk o  w y ż ­
szy- in sty tu t, a naw et o d z y w a ły  się o p ir je , b y  w 
T o ru n iu  u tw o rz y ć  filję  k tó regoś z istn iejących  

-•w e rsy te tó w . Jeżeli m am y się zastanow ić nad 
charakterem  i zakresem  m ającej pow stać 'Insty­
tucji, to  jasnem  jest, że m ieć ona będzie ch arak ­
ter sp ecy ficzn y . T ru d n o  w ięc fo ro w a ć  u n iw e r­
sytet W  pojęciu  un iw ersytetu  tk w i coś w ięcej 
jeszcze. T em  w ięcej, że u n iw ersyte t Pom orski 
nie b y łb y  n igd y  p ełny. T ak ie  wy-dzialy-, jak  m e­
d yc zn y , m atem atyczn y , fa rm a ce u ty cz n y  me m a­

ją tam  żadnej rac ji b ytu . W ch o d zą  tu jedynie 
w  grę z dzia łów  .ściśle u n iw e rsy te ck ich : h istorja  
w  szerokicm  znaczeniu (w raz z preh istorją) etno- 
logja, geografia  (także w  szerokiem  znaczeniu), 
p rz y ro d a  oraz filo lo g ia  b a łtycka . Z akres tych  
nauk p ow in ien  z n atu ry1, rzeczy  d o tyc z yć  jedynie 
kwetstyj b a łtyck ich . A le  kw estje  b a łtyck ie  o b e j­
m ują w szystk ie  kraje  p rz y b a łty c k ie , z tem , że 
jedne mni( j, a drugie w ięcej. Szczegółow o m usi 
b yć u w zględ n ion a słow iańszczyzna zachodnia. 
P rz y  filo lo g ji b a łtyck ie j należy także zw ró cić  
uw agę na zagadnienia fińskie. Z w ią z k  F in n ów  
i ich ro la w  przeszłości w stosunku do narod ów  
b ałtyck ich  w ym aga szczegó łow ych  badań. T o  
b yłb y  m n'ejwięc-ej w yd z ia ł h u m an istyczn y . D o  
tego dojść m usi kon iecznie p raw o  i to  zn ow u ze 
swem  specjałnem  nastaw ieniem  na kw estje  bał­
tyck ie . Z  praw em  w k ra c z a m y  już na teren w ię- 
cej o ra k ty cz n y . W k ra cz a m y  na teren  w ied zy  
raczej stosow anej.

D o  w ied zy  stoso w an ej zaliczyć należy sp raw y  
handlow e. P rzysz ła  in stytucja  nau ko w a m usi je 
w  ja k  n ajw iększym  stopniu uw zględn ' Posia­
dam y dzisiaj w p raw d zie  w yższe sz k o ły  h a n '1 ow e 
o -typie akadem ickim , jednakże ze sm utkiem  m u ­
sim y stw ierd zić, że jeżeli chodzi o  sp raw y handlu 
m orskiego, nie dają one p raw ie  nic. K o n ie cz ­
nem się w ięc staje stw o rzen ie  specjalnej szk o ły  
handlu m orsk iego  z uw zględn ieniem  nauk p o m o c­
n iczych . D o ch o d z im y  w ięc w  rezu ltacie  do te­
go, że na leży  stw o rz yć  in stytucję  o trzech  d yscy ­
p linach  n au k o w ych : 1) dział h u m an istyczn o -p rzy- 
ro d n i^ fy , 2) nauk p raw n ych , 3) nauk handlu m o r­

skiego. K t ó r y  z tych  d ziałów  n a leża lob ySn aj- 
p rzó d  uw zględ n ać p rz y  tw o rzen iu  w yższe j in sty ­
tuc ji na P o m o rzu  jest kw estją  dalszą. M ojem  
zdaniem  pierw sza rzecz, to w ogóle p rzeko nać 
czyn n ik i m iarodajne o kon ieczno ści stw orzeniu  
w yższej in styucji w ogóle.

T e ra z  zachodzi kw est ja, czy  będzie m ożna 
p o łączyć w szystk ie  t rz y  d zia ły  w yże j w y m  i nio- 
ne w  iedną in stytucię . M ojem  zdaniem  jest to 
p rak tyczn ie  p o p ro stu  n iem ożliw e. O  Me dla 
p ierw szych  dw uch dzia łów  b y ło b y  najlepiej, g d y ­
b y  je um ieszczono w  T o ru n iu , o ty le  dla trzec ie­
go działu jedynem  m iejscem  jest G d yn ia . K łaść 
trzdba tuta j także nacisk na p ra k ty k ę , a nie na 
teorję , co w  G d y n i jak o  p o rc ie  b y ło b y  u ła tw ie ­
niem  nielada. M niej tu p o w in n o  b yć  teo rjg  a 
w 'ęcej p ra k ty k i. H an d el m o rsk i, to  praca w  
lab o rato rju m , a nie w  czterech  śc a n a c h  gabine­
tu. M ięd zy  p ierw szym  działem  a działem  o sta t­
nim  m usi też nastąp ć pew ne zró żn ico w an ie  co 
do ilości słuchaczy. O  ile o statn i ma cel p ra k ­
ty cz n y , o ty le  p ie rw sz jA m a raczej cel w yb itn ie  
n au k o w y. Pośrednie m iejsce zajm uje dział drugi._

Jeże li teraz chodzi o obaw ę t. zw . p ro d u ku j' 
in te ligen cji b ezrob otnej, to  sądzić n ależy, że co 
do działu trzeciego niem a o b aw y . JeżeF  jednak 
chodzi o  dw a działy p ierw sze, to ogran iczen ie 
będzie tu kon ieczne. W yjśc ie  bodajże b y ło b y  
tu ta j najlepsze takie. P ie rw szy  ro k , a m oże i dla 
n iek tó rych  nauk i dw a lata  p ow in ien  student 
s tra w łf na innych  naszych u n iw ersytetach . T u  
pow in ien  już p rzy jść  z zam iarem  specjalizacji.

P r„w o  wstępu da mu o p ir ja  zakładu, w  k tó ry m  
stud jow al. W  ten sposób o trz y m a  się pew ną se­
lekcję m aterja łu . Specjalizacja p ow in n a trw ać 
od 2— 3 lat.

B io rąc  pow yższe p oa uw agę stw ierd zić  nale­
ży-, że najlepszą fo rm ą p rzy sz łe j in sty tu c ji p o­
w inna b yć  akaden-ja. I tak  dla p ierw szych  dw óch  
działów  stw o rzy ło b y  się A kadem ję B a łty ck ą , a 
dla trzeciego  W yższą Szkolę H an d lu  M orskiego 
Obie na p raw ach  akadem ickich .

R o z w ią z a n o b y  w  ten sposób o gro m n e  n e d o -  
ciągnięcia z naszej stro n y  w  kw estjach  bałtyck ich . 
In sty tu c je  te p o w in n y  w  p rzy sz ło śc i scen tra lizo ­
w ać u siebie n ie ty lk o  kw estje  tyczące z tego za­
kresu Po lsk ., lecz także w szystk ich  p aństw  bał­
tyck ich . P o w in n y  się one stać centrum  dla sp r aw  
nau kow ych , o b ch o d zących  w szelk ie k ra je  bał­
tyck ie . W  ten sposób m u sim y do iść do w niosku, 
że S T W O R Z E N I E  A K A D E M JI  B A Ł T Y C K I E J  
I W Y Ż S Z E J  S Z K O Ł Y  H A N D L U  M O R S K IE ­
G O  W  G D Y N I , T O  JE D N O  Z  P I E R W S Z Y C H  
Z A D A Ń  P A Ń S T W A  I N A R O D U  P O IS K IE G O . 
T u  chodzi o  coś w ięcej niż o  am bicje  lokalne, 
ja k b y  ktoś m ógł sądzić, tu chodzi o N A J Ż Y ­
W O T N I E JS Z Y  I N T E R E S  P A Ń S T W A  P O L ­
S K IE G O  JA K O  P O T Ę G I  L Ą D O W E J i M O R ­
S K IE J .  T em sam em  o trz y m a  też Po m orze  w ła­
ściw ą podstaw ę do w yko n an ia  tego celu, jaki 
z po w o d u  w aru n k ó w  na p o czątku  w yłu szczo - 
n y ch  n.e m ogło  spełnić w  ciągu długich  w ieków  
,w ego istn ;enia.

Z y g m u n t K cszm cssski.
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Z O F J A  T A M I R

Dzieje faszyzmu włoskiego
Jechałam  do R z y m u  w  dniu w y b o ró w  do p a r­

lam entu . W  przedziale  siedział W ło ch  za ję ty  
czytan iem  gazety . R o z m a w ia ją c  potem  zem ną 
■opow adał m ,  że oo-echał specj linie na ten. dzień 
do W en ecj o d d ać sw ó j głos, bo tam  jeszcze był 
zap isany jak o  o b yw ate l.

W ysłu ch aw szy  jego opo w iad an i” o  w yb o rach , 
pow iedziałam  jc e p ty c z n  e: C ó ż  tu u w as za w y ­
b o ry , sk o ro  jest ty lk o  jedna silna p art ja o  d y k ta ­
to rsk ich  p rzy w ile jach ?... Z a a m ta ta so w a n y  śm ia-

R o k  19 14

łem  p y ta r ie m  „e tra n ż e rk !“  sp o jrza ł uw ażnie po 
ca łym  przedziale i od p o w ied zia ł p ó łg ło sem : D u ce  
chce wied; ieć k to  p rz e ć  w  niem u, a k to  z nim .
—  A  w ięc —  p lebiscyt?

W  tern m iejscu W ło ch  zro'>d w y m o w n y  ruch  
rę k i i w y ją ł z kieszeni śliczną, d o jrza łą  p o m a­
rańcz, k tó rą  zaczął sk ru p u la tn i; o b ierać . T o  
bezpieczniejsze zajęcie, niż po lityka w  w agon .e
—  puiblicznem  m ejscu. I nuż ten  śp iący je ­
gom ość jest faszystą?...

P r z y  p ierw szem  zetknięciu  się z  entuzjazm em  
W ło ch ó w  w  stosunku do faszyzm u  n iezro zu m ia­
ły  jest d la  o b c o k ra jo w ca  ten szał, k tó r y  o garn ął 
n ieom al całe społeczeństw o

D latego  b ard zo  pouczającą lekcją  jest zw ie­
dzenie w y s ta w y  w  R z y m ie  p rz y  V ia  N azio n ale , 
gdzie znajduje się h isto ryczn a  synteza ru ch u  fa ­
szystow skiego .

„M o stra  della R iv o lu / io n e  F asc .sta " pokazu je  
sto p n io w y  ro z w ó j g w ’azd y  M ussolin iego, w sz y st­
kie etap y  w a lk i, w dzieran ie  ;ię z d o b yw cze  do 
dusz lu d zi;' :h, —  P rzech od ząc  z  sali do  sali 
czuje się s ine ,,crescen d o '' fa szyzm u . Z  roku 
na ro k  rośnie jego  siła, w y raż o n a  w  k o n k re tn y ch  
cy frach  i w ykresach .

P ierw sza sala przed staw ia w y b u ch  W o jn y  
Św iato w ej i m ob d izację  w p oszczególnych  k ra ­
jach . M yślą  p rzew o d n ią  te j części jest s tw 'e r-  
dzenie, że ro k  1 9 1 4  k o ń c z y  daw ną erę h isto ry cz ­
ną, a o tw ie ra  now ą, w  k tó re j u ro d z ił si j faszyzm . 
W  o lb rz y m ic h  p łaskorzeźbach , w yo b ra ż a ją cy c h  
żo łn ie rz y  w  m arszu z bagnetam i1, w y cz u w a  się 
jeden, m ia ro w y  ry tm  w o jn y .

A  o b o k  tego  o b raz  p ołożenia Ita lii przed  w o j­
ną. K ry z y s  narod u . B ez  zasad ek on o m iczn ych , 
bez au to ryte tu  pc lityczn eg o ; sztu ka  bez w yrazu , 
p artje  bez deałów . K o n k lu z ją  tego  chaosu jest

o lb rz y m i posąg  so cja lizm u : ro b o tn :k p rz y tło c z o ­
n y  o g ro m n em i księgarni K a ro la  M arksa, E n g e ’sa 
Bebela i ,Lassalle‘a.

P o  ty m  sk łó co n ym  o b ia z ic  ducha w łosk iego  
ukazu je  się zd ecyd o w an y w y ra z  tw a rz y  M usso".- 
rdego, k tó r y  stw arza  „ I I  p o p o ło  d ‘Ita'ha“ . —  
S w ó j d zien n ik  b o jo w y  —  aw an gard ę re w o lu c y j­
ną akcj faszysto w sk ie j.

N ie  pom in ięto  też "'nnych b o , .w n ik ó w  z lat 
1 9 1 4 / 1 5 .  Z d o b ią  następną salę p o d o b izn y  tak ich  
łu d zi jak  C o rr id o n i, B attis ti, O r 'a n i, C o lan ti, 
d ‘ A n n u n zio  —  nad całą iędiyPK salą panuje zn ó w  
g ło w a M ussolin iego, k tó r y  ju ż  o d  w io sn y  1 9 1 5  r. 
staje  się „w cie len iem  w o li i życ ia  n ow ej I ta lji" .

W  sali przedstaw iającej w ojnę w łoską starano 
się w y k azać  w p ły w  tejże w o jn y  na ro zw ó j fa ­
szyzm u . C ało ść  u jęta  jest w  su row e, proste 
lin je a rch ite feto n czn e. N a  p ierw szy  p lan  w ysu w a 
się posąg k ró la , W ik to ra  E m anuela.

A  ścianę zdobi o lb rzym iem  literam i w ypisane 
' zdanie M ussolin iego z p ierw szego  okresu  w o jn y  

św iato w e j: „ Je s te śm y  rew o lu c jo n istam ’ nie w  de­
m ago giczn ym  sensie tęgo  słow a, lecz w  jego  sen­
sie d yn am iczn ym *'.

A le g o ry cz n ą  syn tezą  w o jn y  jest płaskorzeźba, 
rzeźbi irza  M a 'in n eg o , p rzedstaw ia jrca u sk rzyd lo ­
ne i u zb ro jo n e  zw ycięstw o .

Ita lj” zw yciężyła  dzięki b o h aterstw u  i po­
św ięceniom  w szystk ich  żo łn ie rz y  i ca łego  narod u

„ N o r a “  z ul. C an n ob b io  —  p raco w n ia  M ussoli­
niego p rz y  redakcji „P o p o lo  d‘ Ita lia "

w łosk iego  —  a zagrzew a: ch do czynu M ussol i 
—  m oralna p od p ora  w alczącego  ludu.

I  zn ow u zap anow ał w  Ita lji chaos. G ro z iło  
b olszew ickie szaleństw o i w o jn a  d o m o w a w y w o ła ­
na n iezadow oleniem  zpow od u  złego zaw arcia  p o­
ko ju  z :nnem i państw am i. W o jn a  przyn io sła  
b lisko  d w a m il jo n y  s tra ty  w  ludziach.

Lecz  „p o w ra ca ją ce j b estji"  nieładu przecią ł 
d rogę  M ussolin i, k tó re g o  n azw isko  w idn ieje  dzie­
siątk i razy  p ow tarzan e  —  na suficie  sali. „D u c e “  
ukazi je -ię tu jako a lego ryczn a srebrna g łow a z 
gw iazd ą na czole, Z  p o w o  ennych zam ieszek w y - 
b łysnąl w  m arcu 1 9 1 9  faszyzm  ja k o  siln y już i 
śk on soh d ow an y ruch . P o ra ź  drugi zjaw ia się tu 
„ II  p o p o lo  d ‘ Ita iia“ , k tó r y  k ro c z y  już zw ycięsk o  
ja k o  w i j lk : o rg an  M ussolin iego.

B ard zo  o b ra z o w o  p rzed staw io n o  ro z w ó j fa ­
szyzm u p o  ro k u  19 19  we w szystk ich  zakątkach  
Ita lji. Z Jo o y w s z y  p lacó w k i na w ielu tro n tach  
faszyzm  skonso lid ow ał swe s iły  na p ierw szym  
kongresie  w e F lo ren cji, gdzie stw o rzo n o  pod sta­
w y  faszysto w sk ie j d o k tr y n y  i w yp ra co w a n o  p ro ­
gram  ina przyszło ść.

R o k  19 2 0  —  szczególn ie b rzem ien n y w  w y d a ­
rzenia —  został u jęty  w  szczegó ło w y, p lastyczn y 
kalen d arz, dzidki czem u w idz bez żadnego w y ­
siłk u  m a przegląd  h isto ry cz n y ch  w yp ad k ó w , sy ­
stem atyczn ie  usegregow an ych .

W ielk im  triu m fem  faszyzm u  znaczy  się ro k  
1 9 2 1  trag iczn y  i d ecyd u jący , n azw an y przez 
M ussolin iego ro k iem  faszysto w sk im . Je st  to  ro k  
p o e ty c z n e g o  zd e fL .jo w an ia  fa szyzm u , —  jego 
akcji parlam en tarnej, w szczętej w  Parlam encie 
p rzez  M uiso':ri,ego, —  ro zpoczęcia  działalności, 
k tó ra  b yła  w stępem  późn ie jszego  m arszu na 
R z y m , gdzie ru ch  ten został z  b o jó w k i p rze­
kszta łco n y  w  p artję  pol tyczn ą. W sz y s tk :e te 
w ażne dila h istoryczn ego  w ątku  m o m en ty  u jęto 
w  b ard z o  zręczn y fo to m o n taż , k tó r y  15 dób i g łó w ­
ną ścianę sali.

I zn ow u z jaw ia  się p o raź trzec i —  „ I I  P o p o ­
lo d T ta lia ". T łu m y  lu d zi w y c ą g a ją  ku niem u 
ręce. N a  suficie ro zp ięta o lb rz ym ia  pajęczyna 
jest sym bo lem  o w ład n ięcia  dusz ludzkich  przez 
ter d z ó n n ik  faszystow sk i. N a  o ryg in a ln e j i p la­
styczn ej mapie p ó łw ysp u  A pen ińsk iego , k tó ra  
m a w y o b ra ż a ć  zjed noczon ą i zd yscyp lin ow an ą 
p rzez  faszyzm  Italję , p rzed staw ion o  ud ział czar­
n ych  koszu l w  m arszu na R z y m , N a jb ard zie j 
p lastyczn e są k ó lu m n y  w o jsk , zw rócon e ku  R z y ­
m ow i p o d  d o w ó d ztw em  P erro n e  Com .pag n ‘ego, 
1'g lioro ‘ ego, B o ta i‘ego i Z a m b o n i‘ego. C e lem  m a r­
szu na R z y m  b yła  m anifestacja o d b u d o w y  Ita lji 
na każdem  polu .

W  „Sa lo n e  d ‘o n o re ‘ '  jest o lb rz ym i posąg M us- 
so lih iego z w ie lk in  napisem : ,,D u x “ . K ażd a  z 
liter tego słow a ma o k o ło  trzech  m etró w  w yso­
kości. N a  b oczn ych  ścianach —  w ypisane dn le 
zasady M usso lin iego : „ W :erzyć, —  b y ć  p osłusz­
n y m  —  w a lc z y ć "  i „P o rz ą d e k  —  a u to ry te t  —  
k a rn o ść " . N a  czw arte j ścianie w  o szk lo n y ch  
szafkach  d w a  n u m ery  „P o p o lo  d ‘ Ita lia“ : z 4 listo­
pada 19 18  r. o raz  z 28 paźd ziern ika 19 2 2  Za 
posągiem  „U  d u c e " znajdu je się z re k o n stru o w a ­

ny p o k o ik  —  p racow n ia, skąd w y ch o d z d y  słow a 
ro zkazu , zagrzew an ia do w ilk i  i zw ycięstw a.

D a lsz y  ciąg w y sta w y  m a raczej ch arakter k r o ­
n ik arsk i: z b io ry  d o ku m en tó w , a u to g ra fó w  i o- 
b razó w .

Z akoń czen iem  tej długiej w ę d ró w k i :est n a­
stro jo w a  ch w ’la w  „S a n c tu a rio " . Je st  to  kap lica  
b o h ateró w  —  faszystó w , k tó rz y  podczas w o jn y  
k re w  dla o jc z y z n y  p rzelali. P rz y b y ła m  tam  w  
dniu m ilic ji akadem ickiej. N a  straży  stał stu­
dent w  m undurze faszystow sK itn . Ja k  posąg o d ­
cinała się jego ciem na sy lw etka  w  p ó łm ro k u . 
„S a n c tu a rio jś jo św ie tlo n e  jest bowiem  ’ ty lk o  sła­
bym  p ro m ien iem  św iatła, w yd o b yw a ją ce g o  się 
zpod  k rz y ż a . O lb rz y m i k rz y ż  sta lo w y  sto i w  
środ ku  n a  podstaw ie czerw on ej. T o  sym bo l k rw i 
przelanej. W o k ó ł tysiączne nap isy : „P re śę n te "  —  
co  z n a c z y : g o tó w ! K a ż d y  faszysta  m a b yć  go­
tó w  do  wallki w  im ię sw ych  p o leg łych  braci... 
Śc iany , ud ek o row an e sztandaram i i k rz y ż a m ' w a­
lecznych , gadają p rzeo grom n ą h ,sto rję  w alki i 
pośw ięceń  b oh atersk ich . W  górze „z ro b io n e "  
ciem ne, gran atow e niebo pogodn ej n o c y  w łosk ie j, 
a igdzieś zdali dochod zą stłum ione d źw ięki. „ G i-  
o v in e z z y "  —  faszystow skiego  m arszu.

M im o w o "  m ilkniesz w  te j św ią ty ń ’ b o h ate­
ró w  i stajesz w  zadum ie przed o g ro m n y m  k r z y ­
żem .

B o  co b ohaterskie —  zaw sze ró w n o  silne i 
ró w n o  do czci nakłania.

D ow ied ziałam  się, że faszystow ska w ystaw a 
trw a  już) dw a lata, i że ją  zw iedzają ciągle tłu m y 
ludzi, gd yż  b ile ty  w stępu dają tu rysto m  b ard zo  
w iele udogodnień .

W ięc cala je j m yśl przew odn ia , ca ły  en tu­
zjazm  faszyzm u sączy  się ustaw iczn ie  do duszy 
n arod u .

W ło si nie są in d yw id u alistam i. Są lu d źm i p o ­
łudnia, k tó r z y  w ięcej p rz a ż y w -ją  uczuciem , ani­
żeli rozum em ...

;Nie dziw ię się dziś tem u, co n azyw ałam  w  
p ierw szej c h w Ji „sza lem  fa sz y sto w sk im " —  bo 
przecież jego p od staw y tkw ią  w  psychice n arodu.

N a nowe tory
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W  nowy idziemy Polski św it!
Na nowe jasne szlahi:
Zmiękł ju ż  gnębiącej pięści chwyt,
Ju ż  nadszedł now ej ery świt.
Już szumią nasze znaki.

Chrobrego dźwięczny zagrzmiał róg!
I zbudził lud z uśpienia.
Kto z nami —  brat I  Kto przeciw  —  wrog> 
Gdyż zagrzmiał ju ż  Chrobrego róg 
I minął czas milczenia!

Pójdziem ja k  wicher! Płomień! Grom!
Co miażdży, rwie i pali.
Oczyścić z brudów Ojców dom 
Ja k  om an! Wicher! Piorun! Grom!
W  potężnej zwarci fali.

Pociłożym z serc oąnisty lont 
Pod ciemnych kłamstw podpory,
Aż prysną wnet ja k  zgniły gont. 
Rozsadzi je  serc naszych lont 
I  w nowe pojdziem tory!

Łódź, K. Dobrzyński

J A N  B I  E L  A T O  W I C  Z,  K R A K Ó W

Stanisław Szczepanowski 
jako wychowawca naroau polskiego

(C iąg  dalszy).

I.
W yd aw ca „M y ś li o  od rod zen iu  n aro d ó w em " 

p ow iad a  w  p rzed m ow ie, że Szcztp an ow sk i t ik  
„z je d n o c z y ł się z p racam ' nad ekono m icznem , po- 
lityczn em  i duchow em  p rzeobrażen iem  G alic ji 
w  ostatn ich  latach  k ilkun astu , że znajom ość dziel 
jego  niezbędnie p o trzeb n ą  się stała do zro zu m ie­
n ia tego  o k re su ". M im o to  Szczepan ow sk i m ało 
jest p o p u larn y , zdaje się, że jeszcze czas nie n ad ­
szedł, kiedy się go  p o staw  ob ok  w o d zó w  n aro ­
du. W id ać  ty lk o , że pam ięć o nim  od b yw a p o ­
chód k u  w ielko ści. Szczup łą  k r y ty k ę  i ch arakte­
ry sty k ę , o d zn aczającą się  raczej k ró tk iem i 
w zm ian kam i i skro m n em i naśw ietlen iam i w iel­
k ości, cechuje ro sn ący  w  p rzeko n an iu  entuzjazm . 
M oże to  i lepiej, że p ić  m o żem y w p ro st ze ź ró ­
d ła, a nie ze zm ącon ej rzek i. Bo  „z a z w yc z a j m ali 
lu d zie  zarzu ca ją  ■wielkim L u d z o m , że nie u c z y ­
n ił. tego, co o n i m ali lu d zie , u c z yn ih o y  na ich 
m  e jscu ", (Ernest H atio  „ Z  życia  i ze sz tu k i"). 
W  odniesieniu do Szczepan ow sk iego  doskonale 
spełnia to  bajka uliczna i jej odm iana —  uliczna 
trad yc ja .

S p o ty k a  się t a l  ie zdanie w  dziełach p ro f. 
C h rz a n o w sk ie g o : .„czy  nie ta sam a m yśl (żie 
„k a ż d y  z was w  doszy sw ej ma ziarno p rzysz ły ch  
p raw  m iarę  p rz y sz ły c h  g ra n ic "  —  M ick iew icza) 
p rzvśw ieca ła  o b y d w o m  m ą d ry m  i sz lach etn ym  
n au czycie lo m  narodu p olskiego ostatn ich  czasów , 
Szczepan ow skiem u i W itk ie w ic z o w i? "  („W śró d  
Zagadnień, książek i lu d z i"). W  „P o lsk im  ideale 
w y c h o w a w c z y m " n azyw a ten sam  u cz o n y  Szcze­
p anow skiego  „ je d n y m  z n a jw iększych  w ych o w a w ­
ców  n a ro d u ", a jego „ A fo r y z m y  o w yc h o w a n iu "

—  „g łębok ierrr i p rzep ięk n em i", we w stępie na­
tom iast „ D o  p o d staw  w ych o w an ia  n a ro d o w e g o " 
p ro f. P igon ia  za w idlk ich  p o lsk u h  n au czycie li w  
dziejach  p o czytu je  M o d rzew sk ieg o , Staszyca, 
trzech  w ielk ich  p o etó w , W itk iew icza  i Szczepa­
n o w skieg o . W itk iew icza  zaś w ed łu g  p ro f. P igo­
nia, jak o  największy i najczcigodniejszy w yko­
nawca wskazań Mickiewicza, „p rz y p o m in a  w  tern 
jednego ch yba ty lk o  człow ieka, w ielk iego u m y ­
słu i b oh aterskie, duszy, jedną z najjaśn iejszyęh  
p ostaci X I X  w . —  Stan isław a Szczep an ow sló ego ".

Je d y n a  b io gra fja  Szczepan ow sk iego  p rzez M arję  
Z aw iszyn ę  jest bezpośred nim , iiustrow an em  sa­
m em  ty lk o  ży c ie m  i w yp ad kam i, uw ielbieniem  
n iep o sp o lite ' postaci. Je st to  p rz y k ła d n y  d o k u ­
m ent, ja k  ż y ją c y  m ogą się zastosow ać do w ska- 
zai zm arłego, k tó ry  w a lcz y ł z polską czcią gro- 
b ow . O  tern zrozum ien iu  idei Z m arłego  niech 
zaśw iadczą słow a: „w zru szo n e  g lo sy  to w arzyszó w  
p ra c y  i m ło d zieży  o b iecały  Z m arłem u  w ierną 
służbę jego idei, b u jn y  w zrost iego p osiew u ".

R o z u m ;ał Feldm an rozległe i nadm ocne n a ­
pięcie d u szy  Szczepan ow skiego. „U m y s ł ten  nie­
p o sp o lity  —  pisze -— ...p rz y  calem  sw em  w y ­
kształceniu  i p ow ołan iu  e k o n o n re z n o  - p o lity cz - 
nem , nie przestał się n igd y  karm ić k rw ią  i mle 
kiern pism  w ielk ich  ro m a n ty k ó w ". „ Z w ró c ił  się 
do narodu z e w a n g e lją . . .  G o rącą  w y m o w ą  z a ­
czął g lo ry fik o w a ć  ideę m istycyzm u  n arod ow ego  
w  m iejsce ko sm o p o lityczn ego  rac jo n alizm u . F a u ­
sto w i G o eth ego , k tó ry  z N ie m có w  zro b ił m yśli­
cieli 1 p racow n ikó w  egoizm u, p rz e c iw sta w ’ i K o n ­
rada, k tó ry  chce w ład zy  i potęgi, ale nie dla

ro zk o szy  i poznania, lecz dla zbaw ienia narodu 
i szczęścia rod za ju  lu d zkiego . Z  uniesieniem  p i­
sze Szczepan ow sk i o  ty m  typ ie  bohatera, k tó ry  
rozpędem  uczucia  bił w ro ga , zibawial naród  dla 
cdlów  o gó ln o lu d z k ich ; c z lo 'd e k a  w ciela jącego  
ideę życiem , czyn em ... Z  p łom ienną w ym o w ą 
m alu je Szczepan ow ski sw ó j ideał m istyczn y , a za­
razem  realn y —  natchnione zaprzeczenie, pod 
kon iec w ieku  zupełna an tyteza tego  typ u , k tó ry  
panow ał lat tem u dw adzieścia w śród sy to śc i i za­
dow olenia, w śród  m v ś l: o zgodzie ,z losem , o k u l­
turze czysto  in telektualn ej, o  rezygn acji k a to lic ­
k iej cz y  p o z y tyw isty cz n e j. Z m a rtw y c h w sta ł z 
Szczepan ow sk im  ro m an tyzm , żąd a jący  czyn u  za­
ró w n o  w ew n ętrzn ego , jak  i z e w n ę trz n eg o ."  P a  
dobnie i w  „D z ie ja ch  polskiej m yśl' p o lity c z n e j"  
pośw ięca Feldm an w iele sym p atji Szczepan ow ­
sk iem u : „Z n aczen ie  Szczepan ow skiego polega na 
w p ływ ie  jego  w ych o w a w cz y m , na podjęciu cią­
g łości tra d y c ji p olskiej od S -jm u  C ztero letn iego  
p op rzez K rzem ien iec , w ie lk ich  ro m a n ty k ó w  i b o ­
jo w n ik ó w  w o ln o śc io w y ch ". A le  zgoła n iezro zu ­
m iałe są słow a F eld m ana: „N ie  uw zględn ił (Szcze­
panow ski), że now e rzeczy  ro b i się ty lk o  n o ­
w y m i ludźm i, że przyszło ść le ż y  w  w y d o b yciu  
i zorgan izow an iu  n ieh isto ry czn ych  w a rstw  n aro ­
du ; toteż  ci, k tó rz y  o rg a n iz o w a li rów n ocześnie 
z rum  ro b o tn ika  i ch łopa siln iej w p łyn ęli na p o li­
ty c z n y  stan  kr- ju , niż on . „S k a rb  i szko l a" 
p o w tarza ł, jaikiby te czyn n ik i b y ły  dostateczne. 
M ścił się na p łom ien n ym  p atrjocie  in d yw id u alizm  
sp en cero w sk i". —  W ięc to  Szczepan ow ski nie z o r­
gan izow ał ro b o tn ika , w ięc to  m ógł m yśleć w  
d ziew iędziesiątych  latach  o  czem  innem , niż o 
skarb ie  i o  szkole? —  a zresztą naw et i m yślał 
i to  w ięcej, niż k to  in ny, bo w  te j sam ej książce 
Feldm an pow iada, że Szczepan ow ski pisał do w y ­
b o rcó w  L w o w a : „ lad a  telegram  m oże nas p o w o ­
łać do brania ud ziału  w  w yp ad k ach  h is to ry c z ­
n y c h " . W ięc Szczepan ow ski by 1 in d yw id u a li­
stą —  on , co cale życie  m ów ił, że siła narodu 
polega, na jednostkach  p o łączo n ych , jak w  g l-

w an iczn ym  stosie? C h y b a , że należało jakąś p j -  
in tą zam Knąć dz.ałalność Szczep an o w sl iego, a p o ­
niew aż nie b y ł socjalistą, stała się s te ro ty p o w y m  
bezpod staw nem  zarzu tem !

A le  id źm y dalej. C h leb o w sk i: „B u d z ic ie lem  
i krzew icielem  now ej u m ysło w o ści i głębszej p o l­
skości przez ró ż n o k :rrunikow ą działalność... b y ł 
n iep osp o lity  ch arak terem  i um ysłem  St. Szczepa­
nów  sk' . Z d z iech o w sk i n azyw a go „u m ysłem  
w zn io słym  i jasn ym , k tó r y  w epokach  sm utku 
i upadku um ie prąd em  m y śli lw i, żych  i s k rz y ­
d latych  p okrzep ić  dusze zn u żo n e".

Serdeczną w iązankę na grób  Szczep an o w sk :e- 
igo p rz y g o to w a ło  „S ło w o  P o lsk ie " w  r. 19 2 6  w  25 
roczn icę  pogrzebu sw ego red aktora. O to  W ła ­
dysław' Sw irśki, p isze: .„postać Szczepan ow sk ie­
go  urosła do sym bo lu  o  szczególnej w a rto ś ć  dla 
n aszych  cz a só w ", p ro f. C a ro , żału je, że Szcze­
p an o w sk i nie d ożył w yzw o len ia  P o lsk i, b y  m ógł 
mą k ierow ać, a G erstm an  n iep orów nan ie  trafn ie  
zau w ażył, że „Szczep an o w sk i, p od jął hasło zam ie­
ra jące j p oezji wieszczej,, r sa n o w a ł cię w y c h o w a w ­
cą jej testam en tu ". „S t . Szczepan ow sk iego  p o­
g lą d y  na w ych o w an ie  i szk o lę " są syn tetyczn ą  
pracą pedagogiczną St. Skalsk iego. W reszc.e  J ó ­
z e f M irsk i, w  sw ej książce o  St. Szczepan ow skim  
m ianuje >go „p o lsk o śc i jednym  z  n a jw yb itn ie j­
szych  i na jrozu m n ie jszych  w yrazicie li i ty p ó w ..."  
„ Je g o  św iętej pam ięci i dosto jnem u du ch ow i, a 
w  szczególności jego g łębokim  i ro zu m n ym  o  sa- 
lus R ( ipublicae ,n atch n ion ym  m yślom  w y c h o w a w ­
c z y m " pośw ięca M irski dzieło , jak o  „h o m ag iu m  
dla U m arłego  i na- p o żytek  dla ż y w y c h " . W  o- 
statn im  czasie p o jaw ił się zn a k o m ity  a r ty k u ł E d ­
m unda R o m ah n a  o  Szczepan ow sk im  w  zeszycie 
2. „ K u lt u r y  i w y c h o w a n ia "  (r.I.) o ra z  praca 
autora niniejszego arty k u łu  p. t. „S t . Szczep an o w ­
ski w obec k la sy cy z m u " w  57 n-rze  „F ilo m a ty " . 
K la sycy z m  b yl znam ienną cechą genjuszu Szczepa­
n ow skiego, o czem w:’adom o m i także o d  jego 
córk i.

(C iąg  dalszy nastąpi.)
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Publiczność i recenzenci w -oznaniu
Je st to p ra w d z ;w a rozp acz p ły w a ć  recenzje 

w  d w u tygo d n iku . M usztard a post prandium . 
Z g ó r y  jest się skazanym  na nieaktrualność. S z tu ­
ka .dawno zeszła z a f  sza, w  m iędzyczasie b y ło  już 
18  prem ier, a tu nagłe w ych o d ź ' „G ło s “  z recen­
zją  jakiejś b u jd y , k tó re i ty tu łu  zdążył w szyscy  
zapom nieć.

D la  o d m ian y  zrecen zujem y sobie dziś na­
zw ę  publiczność i naszych  recenzentów . N a w ia ­
sem  ty lk o  w spom nę, że w ogóle takie dziś czaisy 
nastali, iż naw et w oln ie j p iszący recenzent p op o- 
łu d n ió w ki nim  p rzeczy ta , co jego k o led zy  z po- 
ran n iak ó w  odpisali! z L o ren taw icza , R absK iego 
lu b  B o ya , zanim  sam  coć skom pilu je, już  m am y 
n o w ą p rem ierę.

T a  gon itw a p rem jery  za p rem jerą  p rzyp o m in a  
czasy  K o tarb iń sk iego , k ied y , b ezw aru n k ow o , co 
sobutt szla now a sztuka (czasam i naw et w cze- 

-Śniei). Jed n ą  jeszcze w spólną cechę m ają te dw ie 
ep o k  od dzielone przeszło  trzyd ziestom a la ty , że 
o d  czasu d c czasu „p u b liczn o ść zapom ina p rz y jść  
na p rem ierę", jak  pisał K otarb iń sk i. Lecz tu już 
kon iec analogji. I lep ie ' m e w spom inać tam tych  
czasów . M o żn ab y zn enaw idzieć dzisie jszy te ­
a tr , dzisiejszy rep ertu ar, dzisie ;szych au toró w , 
dzisiejszą publiczność.

Szczególnie publiczność.

G d y b y  tak dzisiejsza pub liczność p rem jero w a 
in iala jedną tw arz ! Z  jaką p rzy jem n o ścią  o - 
klasnęlibym p o  niej od  czasu d o  czasu! Pb  te, 
b ezm yśln ej, m artw ei, tępej, osow iale ! gębie! N iech  
zad ecyd u je : N iech  chociaż zaprotestu je!

Nlew idle się na w id zow n i zm ien iło  od  cza­
só w , k ied y  R a b sk i p o ró w n ał ją do bagna, w  k tó re  
kto ś rzuca kam ien ie. N ik n ą  bez Ja d u . .. .„M a r­
tw a  p o w lo k ą  grzęsaw .ska. Sk rzep n .ęta  cisza za­
legła teatr. P u b liczn ość jak  z g ipsu. N ik t  nie 
w ie, co m y ś li i czuje. N ik t  nie w ie, cz y  w ogóle  
m yśli, czy  też ty lk o  tra w i i grze ,e  się w  sali 

o g rzan e j. iN ;kt nie w ie, czego żąda o d  sz tu k i 
a w  jak ie  s tru n y  trzdbalby u d erzyć, aby znaleźć 
rezonans jej du szy“ .

„P re m je ry  przesta ją  by>. w skaźn ik iem  sm aku... 
Ic h  fizo gn o m ja  jest przew ażnie  tępa. A n i gn iew , 
an i radość. T a k ! Ja k b y  ktoś kam  en spuścił w 
trzęsaw isk o ".

D ziś jest naw et gorzej. Pow szechne scham ie- 
nie ostatn ich  k : lkunastu  lat u czyn iło  sw oje.

—  C z y  ktoś z W as nie m iał czasam i o c h o ty  
p o p łak ać  się z w ściekłości, k ied y  nasza publiczność 
teatraln a śmueje się?

T o  jedno, co  jej pozostało , z czem p rzy ch o d z i 
d o  teatru  i co jest k ry te r ju m  w artości sztuki, 
fikw iw aiientem  za  zap łaco n y  b ilet i s traco n y  w  te­
a trze  czas: —  śm iech.

P rzych o d zą , aby śm iać się.

N a u cz y w sz y  się ryczeć z u c iech y , kiedy na rin ­
g u  b oksersk ,m  lecą zęby z m a to łk o w atych  cham - 
p .on sk ich  p y sk ó w , k ied y rozszalała banda rr ilo- 
Śn ików  spo.-tu ok ład a sędziego lagam i, k ied y  
d rew n ian ego  K eato n a przez z k ilo m e try  film u  
kop ią  —  p o w ied zm y —  w  o d w ło k  —  p rz y ch o ­
d zą  po te sam e ro zkosze do teatru .

I czy  je znajdu ją cz y  nie, śm iej? się. Szcze­
gó ln ie  żeńska publiczność. —  M o żn ab y  się 
zb o czyć z sam ej n ienaw iści, obserw ując reago­
w anie ty ch  subtelnych  m im oz, tych  intuii yw n y ch , 
d e lik atn ych  dusz lepszej p o ło w y  ludzkości.

M o zę  przesadzam , lecz w yd aje  m i się, że ta 
banda p o tra fiła b y  n ajd ow cip n ie j śm iać się z kata, 
k tó rem u  nie udało się za jed n ym  zam achem  o d ­
c iąć  g ło w y  skazańco w i.

A m  (naogól) a u to rz y  ani (naogól) rtcenzenci 
nie p -óbu ją  w a lcz y ć  z  ty m  gustem .

Przecież publiczność p rem jerow a (także n a­
ogól), to ju trzejs i cz yte ln icy  sp raw o zd aw cy  są­
d ow ego.

S p raw o zd aw ca  sądow y, choć anor"’m , to  p ra w ­
d z iw y  : jed yny poeta w spółczesności. B o ż y sz ­
cze.

T o  jed yn y rm strz, k tó ry  p o tra fi grać na s t ru ­
nach du szy dzisiejszej.

C o  tam  k o g o  o b ch o d zi problem  sztu k i, jesłł 
nie „d a ło  się ro zstrzygn ąć  dylem atu , k tó r y  św iat 
m oże ro z p o lo w ić : cz y  G o rg o n o w a  m iała se led y­
n ow ą koszulę pod fu trem , c z y  też fu tro  na sele­
d yn o w ej koszuli?

C o  tam  w arte  są w a lo ry  spektaklu , jeśli p rz e ­
w ód sąd o w y nie w ie dotąd, czy  spraw ca w p ierw

ją  zgw ałcił a potem  posiekał, c z y  też odw ro tn ie?
N ie  dz.'wnego, że u naszych  recenzentów  n a­

o gó l nie w idać —  na ^odzień —  żad nych  w y sił­
k ó w , żadne' dbałości o  to , a b y  podnieść sm ak 
talkiej publiczku  —  G lau ka  eis A thenas.

W naszym  Pozn an .u  je d y n y  dr. J .  K o lle r , 
cz ło w iek  o  rzad kiej k u ltu rze  p isarsk ie ' i k r y ty k  
sp raw ied liw y po im u je  p ow ażnie ob o w iązk i recen­
zenta.

P . W . N o sk o w sk i natom iast, m im o, że est to  
jeden z n iew ielu  p o lsk ich  E u ro p e jc z yk ó w , n rm o , 
że niem a nad n iego w  Polsce lepszego konesera 
teatru  p uszcza" sw oje recenzje. T o  jest proste 
szkod n ictw o  —  łagodi. e o kreśla jąc .

R z e cz  .jasna, że n .etrud n o sobie w ytłu m ac zyć  
ten sposób jego pisania n. p. o  T e atrze  Polskim . 
Z  tys ęca p o w o d ó w  w y sta rc z y  —  ten n a jczystszy :

C z ło w ie k , ja k  p. N o sk o w sk i, k tó r y  przeżył 
n a jcu d ow n iejszy o kres 'teatru w  Polsce, k tó ry wi­
dział jego czasy górne, najgórnie,sze, g d y b y  chciał 
pisać recenzje, o  an alfabetyzm ie naszych  reżyse­
rów, o  niLprawodpoiibncm ich  partactwie, o  ka­
ta stro fa ln ym  poziomie rep ertu aru  w  Poznaniu, 
osiągnąłby jednak sk u te k : publiczność musiałaby 
przestać b y w a ć  w  teatrze.

T o  też n a jczęśo e j w  jego recenzjach  można 
znaleźć w szystk o , ty lk o  m e om ów  enie sztuki, 
g r y  i reżyserji. Są to  p rzew ażnie czaru jące felje- 
to n y  de omi .tius rebus Molpomene et quibusdam 
aliis, w spom nienia m im ochodem  rzucone św iet­
ne a propos, n ieporów nan e dygresje  do in nych  
czasów i ludzi...

—  O czyw iście , k to  p o tra fi czytać , d oczyta  
się od  czasu do czasu —  m ięd zy w ierszam i — 
m ultu m  zjadliw w ch „a k tu a ln o ść '" . Lecz szersza 
p ub liczka ty ch  reb usików  —  nie ch w yta. I tekst 
„ a k tu a ln y "  bierze serjo .

P on iew aż K u r je r  Pozn ański est organem  n aj­
b ardziej fe ru ją cy m  op in ię  w  Pozn an iu , nic d z i­
w nego, że pew ność „e n tu z ja sty c z n e j"  lub „iprzy­
ch y ln e j"  —  lub, w  n a jgo rszym  w yp ad k u  oględnej 
recenzji rozzuch w aliła  T e a tr  Po lsk i.

P o co  b v ło  się w ysilać?!
C zęste verb a  verita tls  K o lle ra  b iły  w  p ró ż ­

nię.
A  reszta recenzentów  pogarszała ty lk o  sy tu ­

ację. Bo  cóż to  za recen zenty —  te bezgraiuch y, 
te k o p isty  afiszów  i p rzep isy w aczy  p ro gram ów , 
k tó ry ch  cały  sztafaż  k ry ty c z n y  o g ra n icz y ł się do 
sakra  - m en tek ap ia ln eg o : „ w y w :ązal się z zada­
n ia " , „n ie  w y w iąza ł się z zad ań ,a ".

—  A h a ! Je st jeszcze jeden z recenzentów . 
K o rzy stn ie  odbij i s 'ę (ow szem , „o d b ija  s ię "  po 
jego  ry cyn u sjach !) o d  sw ych  ko legó w . Jem u  
iuż nie w y sta rcz y ło  „w y w ią z a ł się z zad an ia" 
i dzielnie sekundow ała naszem u gościow i reszta 
zesp o łu "! O n  ma inne k ry te rja , m ’anow icie me­
lodramat. K ażd a  (p ra w e ) sztuka zysk u je  u niego 
stem pel, Sch utzm .irkę, znak o ch ro n n y : melodra­
m at.

P an  ten jest pod obno na .lepszym  m ó w ­
cą w śród  sp raw o zd aw có w  sp o rto w ych , naTep- 
szym  sp raw ozd aw cą sp o rto w ym  wśród' m ów ców .

—  P o co  w ięc szarpać sław ę m o ło jecką  i Ob­
sadkę —  drużkę?

—  G d y b j słyszał, co  w  teatrze m ó w . się O 
,ego recenzjach, to  zap rzestałb y odrazu  tych  p 'e r- 
d o ló w  —  m ów iąc p o  poznańsku.

O statecznie tru d n o  dziw ić się, że pan 
ten  pisuje recenzje. M o żn ab y się ew entualnie 
d ziw ić, że ma godną lep szych  rzeczy  odw agę 
p u b liko w ać je. L e cz  już  trzeb a, i to  bardzo dzi­
w ić się, że  recenzje te d ruku je  p ow ażne p L m o, 
k tó re  przecież, jak  żadne p'’sm o codzienne w  
Polsce, {ch j-ba ty lk o  „ K u r je r  P o ra n n y ") op iekuje  
się ku ltu rą  i sztuką.

Ja k o ś  —  p o w in n o  się to  w szystk o  sko ń czyć. 
P an ow ie! T a k  haniebnie bow iem  nie m ożna k i­
w ać ludzi! K to ś tu m usi się zbuntow ać.

P u bliczn ość nasza napew no zrezygn u je  z sw e­
g o  ud ziału . A le  ak to rz y , ale d yrekcje , ale m iło ­
śn icy  teatru . (Są chyba tacy !).

A lb o  naczeln y red ak to r?! A lb o  w reszcie d y­
re k to r w yd aw n ictw a?! —  P an ie  d y re k to rz t  
B ó j się pan  B oga! —  Z a co  pan im  płacisz?!

W p raw d z-e  każdem u w o ln o  się k o m p ro m ito ­
w ać. Lecz na w łasną rękę i ty lk o  —  do gran it 
i skandalu .

B u rch ard t.

„Rzeczpospolita poetów"
Ludwika Hieronima Morstina w teatrze krakowskim

Je st to  kom edja  sa tyry czn a  w  trzech  aktach , 
k tó re j prap rem iera  o d b y ła  się w  Z ie lone Św ięta 
w  K rak o w ie . A u to r k lasyk  z pod  sztandaru  „M u - 
se jo n u ", tw ó rc a  serdecznie zach w ycające j książk i
0  H o ra c y m : „E ćc e  p o e ta "  zdaje się p o tw ierd z ić , 
że zw yc ięstw o  ro m an tyzm u nad k lasycy zm em  nie 
stało ię zupełne. P rz e k o n y w a ł M o ch n ack i przez » 
p ew irn  czas, sądził sugestyw nie B rod ziń sk i, że 
istotą  p o ls łd n  n arod ow ej tw ó rczo śc i jest k lasy­
cyzm . Szaniec tem u przekonaniu  budow ała i g ru ­
pa M łodej Po lsk i. M o rstin  teraz, a ne p ierw szy , 
w yk aza ł, że w ich er ro m an tyzm u , jak i w p ad ł w  
św :ą ty r ię  klasyczn ą n,e obalił lasu jej ko lu m n  
doszczętnie, ale że w  n o w y m  św iecie w yzło co n e 
stoją klasyczn e k o lu m n y  i sercem  się stają n ow ego 
p iękna. E ste tyczn ie  p atrząc  na sztukę M orstina, 
d o zn . je dę tę sk n o ty  za .m inionem  p ięknem  p o ­
sągów  i zatam ow aną baśnią słow a H o m era , H o - 
racjusza, E w an gelji i Ja n a  z C zarn o 'asu .

„R zeczp o sp o lita  p o e tó w " pow stała pod  w p ły ­
w em  d w u k ro tn ego  zjazdu p oetyck iego  w  dw orze 
autora w P ław ow icach , m a w edle kom en tarza  p o ­
ety, naw iązać do  tra d y c y j dram atu polskiego, 
„o d  D ziad ów  zacząw szy, p rzez  S ło w ack iego , W y ­
spiańskiego i M ic iń sk iego ", do d ram atu , k tó ry  
„c h a ra k te ryz u je  połączenie fan tastyczn ości z re­
a lizm em ".

„P c  ' tyczn ie —  p ow iada au to r —  m oja sztu ­
ka  nie ''est ani re w o lu cy jn a , ani reak cy jn a , jest 
ilustracją  p latoń sk ie j zasady o  n iem ożliw ości p o ­
godzenia p o li .y k i z poezją  w tern najszerszem  jej 
znaczeniu , to jest tęskn oty  do zupełn ego szczęśc ił
1 w o ln o ści całej lu d z k o śc i" . T ę  m yśl p rzew od n ią  
ubiera M rosein  w  ku n szto w n ą szatę klasyczn ego  
p rzep ych u , b ram ow an ego  su to  aktualnością, w y ­
rażoną w  ro ju  ud erzających  m yśli i u sym b o h zo - 
w am u osób dram atu w  rzec zyw istych  poetów  i 
p oetk i współczesne. Sam  au to r zap ow ied ział 
zw iązek  jego  sztuki z trad yc ją  p o lsk iego  dram atu

stąd b ogactw o najw span ialszych  rcm im scencyj 
i sym b o lów .

W y sta w  ono „R z e c z p o sp o litą  p o e tó w " w  K ra ­
ko w ie  z zacb w ycającem  bo gactw em , ze staran- 
noś lią i p ietyzm em , a w sz ystk o  u św ietn i! talent 
Ju lju szaiO sterw y. K on ieczn ość w ystaw ień  a sta­
rannego i bogatego  d y k tu je  sam a sztuka, p rz e p o ­
jona najcudow ni. jszą poezją i w zruszająeem i e- 
fek tam l.

T e z a  sz tu k i p ostaw ion a jest n iep rzek o n y­
w u jąco . N a jo c z y w iśc ic j ch cia ł M orstin  naw iązać 
do „W y z w o le n ia " , p rzezw yciężyć  trag zm w alk i 
słow a —  poezji z rzeczyw isto ścią  1 w yko n an iem  
i zaw ik łal się w  czarodziejskie ko ło . Pozn ał ob- 
surd p oezii rządzącej św iatem , fałsz p oetyck iego

„św ia to p o g lą d u ", obłęd m arzenia, pro w ad zącego  
do arysto fan esow sk ie j fa rsy , ale nie chciał —  e n  
sam  poeta —  zap rzeczyć zw iązków  w ieczy stych  
sztuk i z niebem . I w  „R z e cz p o sp o lite j p o e tó w " 
ro z g ry w ; się tra g ed ji nie p o etó w , ale p oezji upo- 
korzont j przez życie  p rak tyczn e , ale zw ycięsk ie j 
m etafizyczn ie . B o  nie zna g ran ic  poezja, chce, 
„ b y  św iętem  b yło  każde s ło w o ", nie w iedząc, 
że życie  to tkan ina św iatła  i ciem ności.

P olska rzeczyw isto ść  i m yśl narod ow a w itać 
m usi ze szczerym  zach w ytem  sztukę M orstina. 
N ie  dlatego, że literatu rze  p rz y b y w a  n o w y  skarb  
p o ez ji w po  skiej szacie. N a m  ''est dobrze w ia­
d om o, że „d o sło w n ie  r ieśm iertelncm  zjaw iskiem  
literackim  m oże b yć  ty lk o  poeta z ducha i z  p o ­
słannictw a skroś n a ro d o w y " (N o w aczyn sk i, „P tm -  
i l t t y " ) .  Stare jest, niezm ienne, św __dectwo L i­
b elta :

„C o  jest odbiciem się myśli narodowej i czucia 
narodowego, narodowe też stanowi piśmiennictwo. W  
niem to, jak w zwierciadle przegląda się naród, w  
niem zostawił rzetelny, wizerunek całego żywota sw o­
jego. Ja k  czlowek w  piśmie wylewa indywidualnego 
ducha swego, tern bardziej je nim piętnuje, im duch 
ten jest potężniejszy, tak i naród odlał w  dziełach 
pisanych wszystkie swoie myśli i uczucia. Historja 
literatury jest biografją narodu..." (O miłości oj- 
czyznyj.

D usza naro d o w a p rzem aw ia w  M orstin ie . 
„ N a w e t  słońce inne jest w  Polsce, -nne we W ło ­
szech, inne w  Petersb urgu , a ju ż  dusza ludzka, 
będąca bądiźcdbadź od ziom kiem , ta k  jest ro z­
m aita, jak  i ;w '.t “  —  tak pisał kiedyś o  P rz y b y ­
szew skim  Z . W asilew ski. P isał o tw ó rc y , k tó r y  
nie b y l św iadom  posłannictwa realnego polskiej 
sztuki narodowej, jej walki o narodową rzeczy­
wistość.

„R z e c z p o sp o lita  p o e tó w " jest św ietn ym  do­
w odem , ja k  ku ltu ra  polska k ro c z y  za cudem 
przyszłości, za bojow ym  nacjonalizmem. A k c e n ­
ty  takie są u M o rstin a w yraźn e , ch ociaż  n ieuro- 
dzone z p rzekonania  o  n arod ow e' rzeczyw isto ści, 
ale zw abione św ieżością, w alącą się burzą życia 
i w olą n arodu. W ie M o rsu n , że naszą ku ltu rę  
dzieli o d  T u w im a  przepaść o grom n a, że jego za­
bije s ło w o  jedno, ale w idlkie i potężne, k tó reg o  
o n  nie p o jm ie : „O jc z y z n a ". J e : m iłości —  wie 
M orstin  —  n ik t w am  nie odll erze, po „ n  k t z 
nas serca o d  ciała od erw ać nie m o że". A le  m o­
ty l p oezji M orstin a jeszcze się nie w y z w o lił z 
p o cz w a rk i przesądu, że sztuka s łu ż y  n ie ty lk o  na­
ro d ow i.

Ja n  B ie lato w icz .

J A N  B I E  L A T  O W I C  Z

0  „Kord anie i chamie"
L. Kruczkowskiego

W  w spółczesnej polskiej ku lturze zachodzą 
raz poraź w yp ad k i, z którem i m usi się rz e c z yw i­
stość m ro d o w a  ro p raw iać. Są dzieła, k tó re  nie- 
w .edzieć gdz;e sk la sy fik o w a ć : na stos, cz y  na na­
ro d o w ą służbę. I takiem  zdarzeniem  niem ałem  
stała się głośna i n iepospolita  pow ieść, n iedaw no 
w yd an a —  „K o rd ja n  i ch a m ", k rakow ian in a  L e ­
ona K ru czko w sk iego .

A u to r  p rzedstaw ia w  św ietle k iasow em , re fle­
k to rem  d o k tr y n y  soc ja listyczn e ', życ ie  • ch łopa 
po lsk iego  w  d kresic pow stan ia listop ad ow ego . A  
; e d o k tryn a  m arksizm u nie lic z y  się z n arodem  
jaiko całością, a dba ty lk o  o  jedną w arstw ę, nie 
m yśląc o  d rugich , jej przek leń stw em  jest w ieczna 
n egacn . Stąd  „K o rd ja n  i ch am " jest ty lk o  żó ł­
cią pisanem  oskarżen iem  sz lach ty  p olskiej i do­
szukiw aniem  się w  najw zn ioślejszych  p o ryw ach  
p atrio tyzm u  jedynie fan taz ji b urżu azji. N a r o ­
d o w cy  m uszą znać w ro g ó w  narodu i zgłębić spo­
sób m yślenia socja listyczn ego. D ziś ro b o tn ik  z ło ­
ż y ł wr ręce idei n arod o w ej sw ój los i potęgą na­

szej w ia ry  i m o cy  m y  m u dać m usim y w iarę  i 
m oc. M usim y w iedzieć o  ranach, k tó re  m u za­
dali w ro g o w ie  narodu. Sp raw a ch łopska, sp ra­
w a n iew oli, k tó rą  dziś „ o d k r y ł"  Kruczkow sK.! 
stała się św iadom ą spraw ą p rzyszło ści narodu od 
lat 8o -tych  Ubiegłego w 'ek u , a sprow adzT  ją do 
społecznego sum ienia ob óz n aro d o w y, a zw łaszcza 
n iestrud zon y b o jo w n ik  o silę ludu —  P o p ła w ­
ski.

N ie  jest książka K ru czk o w sk iego  —  ze stron y 
id eow ej p atrząc —  doszczętnie tw o rem  z łym , bo 
tru d , b y  ośw ietlić  o d w ro tn ą  stronę m edalu ro ­
m antycznego  idealizm u i m ityczn ego  lu d o fib tw a  
b y ł k o n ieczn y , ale aż dziw i, jak  m oże Po lak , tak  
nie m ieć ani o d ro b in y  um iło w an ia  Po lsk i, nic w  
niej nie w idzieć jasnego i nie w idzieć, że ta k  — 
istotnie, p o tw o rn ie  —  żle działo się w  całej E u ­
ro p  e. K ru c z k o w sk i w o l m ieć, ja k  ów  jego L e ­
lew el, o c z y  n iezupełnie o tw a rte , bo gardzi tym  
n arodem , gdzie „c ie m n o  i głucho p o w sz ęd y ", 
gdzie niem a m ieisca na rew olucję klasow ą 1 lży ,

bez opam iętan ia  przeszłość i w ie lko ść  Polski, jej 
upadek w idząc w  tern, że w  niej nie b y ło  „sp rz e ­
czek so c ja lis tyczn ych ".

M ó w iąc  o  doli ch łopskiej n iekoniecznie trzeba 
lżyć  i o p lu w ać przeszłość. W ie m y  o  p o ryw ają - 
cem boh aterstw ie  szk o ły  p o d ch orążych , a K ru c z ­
k ow sk i p rzedstaw ia ich ja k o  k arie ro w iczó w  i car- 
s l ich służalców , Pow stanie p od ch orążych  ro b 1’ 
reakcją na n u d y i w m ów ion ą sebie egzaltację. 
Zn iew aża K ościuszkę i Lelew ela i bezcześci N ie m ­
cew icza, op eru je  bezczelnem i fa łszan r h isto rycz- 
nem i, zniesienie p ań szczyzn y w  A u srrji p rzy p i 
su jąc in ic jatyw ie  cesarza. I tu  w ych o d zi socja­
lista. „C h y b a ... ch yba, że ta  k ied y  rusk ' cesarz... 
Jo lę  ch łopską w  tym  kra ju  p o p ra w i..."

O burzającem  jest, ja k  K ru cz k o w sk i w szystk o  
w ielk ie trak tu je  z iro n ją , naw et czyn  N ap o leo n a 
i p o lsk ich  leg jo n ó w  m a za nic, bo to nie spraw a 
ch łopska. M niejsza o r"'ej>odIcgłość! T a k  jakb y 
w  św iecie ów czesnym  w szystk o  b) lo m cp op raw - 
ne, a jedyn ie chłopska spraw a w ie lka  i n a r taż- 
n ifisza . K ru cz k o w sk ' sądzi, że ty lk o  szlachta 
m ogła w ym yśleć  w o in y  o  t. zw . „w o ln o ść  w szyst­
k ich  n arodów "., bo w o jn a  ta w iodła ku  „o jc o w ­
skie habendz''e“ . N ato m iast ch łop  już w ted y 
—  jak sugeruje autor —  chłonął skw ap liw ie  do 
serca d o k tryn ę  so cja ln ą".

Pow ieść K ru czk o w sk ieg o  pozostaw ia niesm ak 
i nastró j pesym istjwizny —  bo p rzeczy  on w szel­

k im  celom  w yższym , w szelk im  n aro d o w ym  p o ­
ry w o m . D u c h  autora  zgo rzk n ia ł w  ro z ją trze­
niu „n a ło g u  k asto w eg o ", tam  źró d ło  jego ślepe­
g o  rew o lu cjo n izm u  i gorszącej, n iepotrzebnej ak­
tualizacji, nareszcie p rzesady, a stąd so c ja listycz­
nej an tytrad ycy jn o śc i i an tyn aro d o w o ści. D b a­
ją cy ch  o dobro całego narodu n azyw ają  socjaliści 
reakcion lstaim , a K ru cz k o w sk i zach w yca się p a­
m iętn ikam i D eczyń sk ieg o  (na podstaw ie k tó ry c h  
p ow stał „K o rd ja n  i ch am "), p on iew aż au to r m a 
w yb itn e „w y c z u c e  klanow e". T o  się n azy w a  po­
stępow ość! T ro sz c z y  się socjalista o  chorobę, a 
n igd y  o  p rzyszłe  zd ro w ie rekonw alescen ta.

P rz y  koń cu pow ieści zastanaw .a się K ru c z ­
k o w sk i nad tern, co  jest w o lą  n aro d u ?: „G d z ie  
też  ona w łaściw ie?... C z y  u św iatłych  d o k try -  
n eró w  o p o z yc ji w  izbie se m ow ej, n ieu lęk łych  
szerm ierzy  p raw a i k o n stytu c ji? ... C z y  m oże w  
sercu zw yk łego  k ra jo w ego  szlachcica, statecznie 
siedzącego na p rad ziad ow skie j w iosce?... C z y  aby 
w  u m ysłach  zażyw n y ch  m ajsterk ó w  staroir.ie j 
sk ich ? ..."  T a k , w  m ch w szystk ich  jest naród, bo 
naród  stanow ią ci, co chcą b yć narodem  i pełnić 
jego zakon  m o raln y .

„Ż ad n e  w -trę ty , ni d o k try n y , żadne b lich try  
sofistow sihe nie zdołają odjąć nam  tej m iłości 
k ra ju , k tó ra  była i będzie natchnieniem  naszych 
c z y n ó w !"  K ie d y  P olska będzie w ielka, będą w ie l­
kie i dusze polskie.
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Z E  Ś W I A  T A  S Z T U K I

Ars feminea
Poa tą nazw ą urząd ziła  w  T o w a rz y stw ie  P rz y ­

jació ł Sztu k  P ięk n ych  w y sta w ę  sw oich  p rac gru­
pa arty stek  z W arszaw y  i Pozn an ia . P o k aza ły  
one w cale nie kob iecą tężyznę i rzetelne op ano­
w ali e ark an ów  kunsztu  m alarskiego. W y so k i 
poni am w ystaw y  spraw ia, że w rażenie akie o d ­
nosim y jest pod k ażd ym  w zględem  dodatnie.

W  obrazie  o gó ln ym  w y sta w y  u jaw niają się, 
siłą faktu pew ne w spó ln ości i zależności ze sztuką 
inych m alarzy .

I  talk u  K r z y ż a n o w s k i e j  w idać dużo 
cech w sp ó ln ych  z m alarstw em  jej m ęża: zam iło ­
w anie do czarn ych  to n ów , technika operow an ia  
pendzlem . N ie  przeszkadza to  jednak, że jej 
pejzaże są jedynie w  sw o 'm  rodzaiu  i sty lu . O d­
dają one z w ie lk im  talentem  szeroką przestrzeń  
i idal po lsk iego  k ra jo b razu . U trz y m a n e  przew aż­
nie w  jednym  zasadniczym  tonie, m ało operu ją 
szczegółam i, w yb iera jąc  szerokie, jednolite  m o­
tyw y.

Pastele P r u s z k o w s k i  e j  w yk azu ją  w ielk i 
w p ływ  na nie o b razó w  jej m ęża, do k tó ry c h  są 
poaobne zupełn ie, i w  fak tu rz e , tem atach  i po­
mysłach. W id o k i z K azim ierza P a j z d e r s k i e j  
dobrze oddają w ła śc iw y  ch arakter m ałego m ia­
steczka w raz  z jego m alo w n iczem i m o tyw am ' 
i ty p a n r  m ieszkańców . F ig u rk i ludzkie są b. do­
brze sikomponow ane z ca ło śc ;ą obrazu .

S z y m  a n o w s k a  dała starannie o p ra co w a ­
ny : sk o m p o n o w an y  p o rtre t z szeregiem  akcesor­
iów. O b ra z y  ¥  y s o c k ’ e j w  fak tu rze  są po- 
Jd b n e  do o b ra z ó w  K rzy ż a n o w sk ie j lecz nie do­
równują jej zaletam i artystyczn em u C  h e 1 m o  ń- 
s k  a w ysta w iła  parę p o rtre tó w , S t a n k i e w i ­
c z  ó w  n a k J k a  akw arel z w yb rzeża  polskiego.

Ja k o  p rzy k ład  racjonalnego  d rzew o rytu  p o d ajem y książkę japońską, ilustrow an ą d rz e w o ry ta m i zn a­
nego a rty sty  japońskiego Sekenolbu N iishikawa ( 16 7 4 — 1 7 5 4 ).

W ł. Sk o czylas Z  Bożej Łask i

nastąp iło  w  całem  tego słow a znaczeniu o d ro d ze­
nie d rz ew o ry tu . Lecz  o d rod zen ie  w  zupełnie 
in n ym  k ieru n ku , p ow od ujące  odrazu  w ielką ró ż­
nicę m ied zy  d rzew o rytem  starym , śred n iow iecz­
n y m  a  w spó łczesn ym  (nie m ów ię tu w cale i nie 
chcę m ó w ić  o  n ow oczesnym  d rzew o ryc ie  z dru­
giej p o ło w y  X I X  w. służącym  do m echanicznej 
rep rod ukcji 'lustracji). R ó ż n ica  ta w yn ika  z z u ­
pełnej od m ien n ości zam ierzeń  i celów  jakie speł­
niać ma d rz ew o ry t. M ian ow icie  d rz ew o ry t śre­
d n iow ieczn y p os’adał ch arakter w yłączn ie  u ż y tk o ­
w y . B y ł p rzezn aczo n y  do d eko ro w an ia  ksiąg, 
słu żył do ro zpow szech nian ia w yob rażeń  św ieckich  
czy  koście ln ych  od tw arzan ia  i p o p u laryzo w an  a 
pew ną ch m o ty w ó w  w sztuce, (którą  to  ro lę p rze­
jął później, p ra k ty cz n ie jsz y  ze w zględu na m ożli­
w ość w iększej ilości oldb;ttk , m ied zio ryt) i do 
dew ocji D rz e w o ry t  w spó łczesn y zapom niał o

rzad ko. A  przecież dzied ziny te m ogą służyć 
do upiększenia naszego codziennego życia  dba­
niem  o sw ój p ię k n y  i e stetyczn y w ygląd , k tó r y b y  
ra d o w a 1 każde o k o . W  p arze  z tem  p ow in n a 
pójść szersza praca gra ficzn a . A r t ą ś c e  —  gra ­
fików  i należałob y p rzed ew szystk iem  p o w ie rz y ć  
dbałość o układ i ro zk ład  książk i, jej cz c :onek, 
szaty  zew nętrzn ej tp ., o  tw orzen ie  estetyczn ych  
rek lam , afiszów , d ru k ó w  u ż y tk o w y c h  itd'. In ­
w encja gra fik a  nie o b raca łab y  się w te d y  dookoła 
jed nych  i tych  sam ych  tem ató w  m alarsko - o b ra ­
zo w ych , lecz m ając szerokie  pole działania m o­
głab y  posunąć daleko naprzód  now oczesną sztu ­
kę d eko racy jn ą  i zdobniczą.

W  Polsce doszło już do pew nego zro zum ien ia 
idei i p o stu lató w  gra fik i i stw arza się arty sto m  
m ożliw ości do p racy  w łaściw ej.

T . Rec.
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Drzeworyt współczesny
N ajp o p u larn ie jszym  bezsprzecznie obecnie z 

tech n ik  g ra f ’ czn ych  jest d rz ew o ry t. N a  w y sta ­
w ach w .duje się go najw ięcej, cz ę śc e j się go sp o ­
ty k a  niż ak w afo rtę  czyli togr.afję. D zie je  się to 
poczęści z p rz y c z y n y  w ielk ie j skali e fek tó w , ja ­
k ich  dostarcza czarno - b u ła  sztuka.

D rz e w o ry t posiada bogatą trad ycję . W  śre­
dn iow ieczu  żadna książka nie m ogła być bez jego  
o z d b o y  pom yślana. W ielk ie  nazw iska Hollbei- 
na, D iire ra , G rien a , u w ;eńczają go  sw oją św ie­
tnością. Lecz szyb k o  now ocześ liejsze i p ra k ty c z ­
niejsze techniki jak  m ied ziory t i następnie stalo- 
ry t  i lito g ra fja  sp ych ają  go na drugi plan, ta k  że 
w  w ieku 17 , 18  i 19  p raw ie  się o nim nie słyszy 
j,poza n ielicznem i w y ją tk a m i, np. w  A n g in  B e- 
w ick). D o p ie ro  w spółcześnie, w  w ieku X X - t y m

tych  sw ych  w łaśc iw ych  zadaniach i robi teraz 
ko n ku ren cję  ob razo m  szta lu go w ym , spełniając te 
sam e p o stu la ty , a różniąc się ty lk o  techniką w y ­
kon ania . Staje dę p o p ro stu  tem  czem  jest m a ­
la rstw o , wiesza się go i w ystaw ia  na ró w n i z 
n iem  w salonach w ysta w o w y ch  i m ieszkaniach. 
I takeśm y się do tego p rz y z w y c z a ili, nie w y łą ­
czając sam ych  tw ó rc ó w , że w yd aje  to się nam  
całk iem  naturalne. D latego  tru d n o  teraz do­
p ra w d y  w a lcz y ć  o p rz y w ró ce n ie  d rz e w o ry to w i 
w yłączn ie  w łaściw ego przeznaczenia. Pow  inni 
się jed n ak  arty śc i o to starać. Przecież  d rzew o­
ry t  daje szerokie pole do p rac y  i nasuwa ściele 
n o w ych  po m ysłów .

Piękna książka zdobiona d rz ew o ry ta m i, ex - 
lib risy  cz y  o b ra z k i i ilustracje  spotyka się nader

M ŁO D Y  P O Z N A Ń

Józef Oźmin
o  ź m  i n jest a rtystą  d o j-za lym  i św iad om ym  

swej w ład zą , zdoln ość ' i celów . Posiada trzeźw e 
z ap atryw an ia  na zagadnienia w spółczesnej sztuk i, 
potrali cenić i  zna się na w a rto ś c a c h  i umie 
patrzeć na ro zw ó j d z ie jo w y  m alarstw a i na jego 
wielkich p rzed staw ic ie li. I d latego jak  oni jo -  
szedł :’ iż do sw ego  in d yw ’dualnego oblicza tw ó r­
czego i sw ego własnego stylu. Je st  on pod sta­
wą i drogą o tw artą , k tó rą  jego talent J ą c  u d o ­
skonala s ię  i ro zw ija .

W szystko do czego O ź m i n  doszedł sobie i 
swemu ta len tow i zaw dzięcza, g d y ż  Szkoła  Z d o b ­
nicza (do k tó re ! uczęszczał) nie w iele m u dała 
i dać nid o o tra fila , nie um iejąc sto p n io w o  i p la­
nowo kształcić  m ło d ych  adeptów . Nieustanne1 
pracy osobistej, p ra k tyc e  i ciągłej ciekaw ości w  
stosunku do n o w yc h  m ożliw ości i zagadn-tń  za­
wdzięcza dojście do  tego czem  jest. P o d ró ż  do 
Paryża dała m u dużo podniet a rty sty c z n y c h . O - 
glądanie o b razó w  sta ry c h  m istrzó w  po ga ler­
iach p rz y n io sło  m u zro zum ien ie ich w yższość

nad w szelkiem  m alarstw em  now oczesnem . O d 
n :ch  też n au czył się cenić w artość  kom pozycji w  
obrazie i rzetelności pracy. Stu d ja  pejzażu  bre- 
tońsk iego  dały m u zdolność św .etnego w y c z u ­
w a n i  k ra jo b razu , jego  dali i p rzestrzen i i w a lo ­
ró w  k o lo ry sty cz n y ch .

T w ó rc z o ść  O  ź m  i n a obejm uje olejne o b ra ­
z y  sztalugow e, akw arele , p ro je k ty  p o lich ro m ji 
kosc o łó w  ' w itraże.

G łó w n y m  m om entem  o b razó w  o le jn ych  jest 
w yraz isty  ru ch  i silna, zw arta  k o m p o zyc ja . Z a ­
m y k a  ona zaw sze w  całość o b raz , nie pozw ala 
m u się ro z latyw ać. W sz ystk o  jest w  nim  n iero ­
zerw aln ie ze sobą pow iązan e. I d latego p rze­
w ażn ym  tem atem  ob razó w  O  ź m i n a są duże 
k o m p o zyc je  figuraln e, w  k tó ry ch  właśnie te w ie l­
kie za lety  znajdu ją najlepsze pole J o  popisu . Z  
najtviększem  zam iłow an iem  m aluje tem aty  re­
lig ijne, k tó re  sw em  b ogactw em  m o tyw ó w  i f i­
gu r szczególnie m u o d p ow iad ają . I tak  p o w sta ły  
scen y  z biblji i now ego testam en tu : O fiara  Iza­
aka, Z uzann a, Z w iasto w an ie , Pocałunek  Jud asza, 
Z d jęcie  z K rz y ż a  i t J .  M alow ane z rresłych anem  
rozm achem  polotem  spraw iają w rażenie czegoś 
żyw io łow ego i p o ryw ająceg o  sw oją  ekspresją. D o ­

skonałe w yczu cie  i oddan ie ruchu o ż y w ia  k o m ­
p o zyc ję  i nadaje je j s iln y  i p rz e k o n y w u ją c y  w y ­
raz.

Szczególnie to w yczu cie  i p o d ch w y ty w a n ie  ru­
chu uw idaczm a się, co m ożem ypżauw ażyć w  k ap i­
ta ln ych  rusunkach  i szk icach  z n a tu ry . D o w o ­
dzą one nad zw ycza j b ystrego  o ka , św ietnej o b ­
serw acji i poczu cia  ch arakteru , k tóre p o zw ala ją  
artyśc ie  doskonale przed staw iać ty p y  ch ło p ó w , 
bab, Ż y d ó w , w reszcie zw ierząt, jak  np. k ró w , 
k o n i i t. d. T y c h  o sta tm ch  zw łaszcza posiada 
św ietne zro zum ien ie  ruchu i kształtu .

N a d e w sz y stk o  jednak p ierw szorzęd ne są ak w a­
rele O  ź m  : n  a, w  k tó ry c h  talent jego znajdu je 
pole do bezpośredniego w yp ow ied zen ia  się. D z ię ­
ki w łaśnie tej bezpośred niości tchną one n ad zw y- 
czainem  wyczuciem  w szelk ich  e lem entów  ru ­
chu, k szta łtu , b arw y , u jęcia itd . Pod kreślić  w 
n ich  należy  n ad zw ycza jn ą  ła tw o ść i sw obodę w  
o p erow an iu  pendzlem  i jeszcze raz  to w yczu cie , 
d zięk i k tó rem u  w szystk ie  p ró b y  i eksp erym en ty1, 
w yp ad ają  zaw sze celu jąco  i w szystk o  p o p ro stu  
„sieds i“ . A k w a re le  są p raw d ziw ą  m iarą szcze­
rego talentu O ź m  i n a.

P o lich ro n ije  i w itraże  O ź m i n  a swą n o w o ­
czesną fo rm ą  i św ieżem  u jm ow an iem  zagadnień 
b ard zo  dobrze spełniają w szelkie zad ań -1 deko­
racyjn e.

D z ię k i sw em u ż yw io ło w em u  ta len to w i m a­
larsk iem u i g łębokiej w ierze arty sty cz n e j Oźm in  
jest malarzem wielkiej m iary, dla którego praca 
i tworzenie jest szczerym , wrodzonym  impulsem 
życia i pełną radości walką o nowe zdobycze na 
polu sztuki.

T .  Rec.

J .  O żm in  C h rystu s  w śród  Ż y d ó w  J .  O źm in  U cieczk a  d o .E g ip tu

CO PISZĄ  O K S IĄ Ż C E

„Rasizm przeciw
Słowiańszczyznie“

D alsze pokłosie  recen zyj i w zm ian ek  o pierw=* 
szym  tom ie naszej b iK jo te k i „R asizm  przeciw  
Slow iańszczy zr>ie“  stale i system atyczn ie  w zrasta .

B a rd z o  ch arak te rysty cz n ym  objaw em  jest sze­
reg  recen zyj w  prasie m ło d ych  ró żn ych  odcien i 
p o lity cz n y ch . D u żą  recenzję u m ieściło  p o zn ań ­
skie pism o m łod zieży i dla m ło d zieży  „O rlęta".

O r gan poznańskiej m ło d z ieży  d em o k ra ty cz ­
nej „P rzem ian y" w  6 -tym  num erze dał p ow ażn e 
i 'Jzerokie om ów ien ie  p ra c y  dr. S to jan ow skiego . 
N iep o trzeb n ie  ty lk o  i niesłusznie ipijptftuje, au­
to r  recenzji „n aszym  en d ek o m " „c ic h y  ap lauz 
dla ras izm u ". M o żem y go z a p e w n i j  że ap lauzu 
11 nas n 'em a.

„W ielka Polska" w  num erze 9 z 23 kw ietn ia  
b .  r. pośw ięca ks;ążce dr. Sto jan ow sk iego  w stęp n y  
a rty k u ł p. t. „Bijem y na alarm ", p ióra cenionego 
m łodego naro d ow ego  p u b licysty  M . Suchockiego, 
k tó r y  m ięd zy innem i pisze: „w yrosła ona nie­
wątpliwie z tego ducha, który nazwaliśmy szkołą 
D m owskiego".

•G runtow ne om ów ien ie  książk i u k azało  się wr 
w arszaw skie j ,,Strażnicy Harcerskiej14-, nr. j ,  p od ­
pisane literam i S. Z . A u to r  w idoczn ie zna do­
skonale n iem ieckie zagadnienie i n iem ieckie nie­
b ezpieczeństw o. P rz y ta c z a m y  tu n iektó re  je j 
u stęp y :

,R z a d k o  sp o tyka  się w  naszem  p fśrrH .i 
n ictw ie  p o lityczn em  książkę tej m iary , co o m a­
w iane dzieło  p. K . S to jan ow skiego . Z d o b y c z e  
scisłej nauki, p rzen ik liw a analiza logiczna i, ta k  
rzad ko  z nią w  p arze  chodząca, in tu icja  w  sto ­
sunku do z jaw isk  p o lity cz n y ch , tw o rz ą  całość o  
w arto ści n iecodziennej. A u to r  n :e po raz p ie rw ­
sz y  zabiera, glos w  sp raw ie  njemieżkierj. N ie ch ż e  
nie ustaje w  tej p rac y  i nie k o ń c z y  jej na ostatn ie j 
sw ej książce. A  m y, h arcerze, pow m nism y b y ć  
au to ro w i —  ró w n .eż  h arcerzow i —  w d zięczn i, 
że w skazał nam , skąd grozi now e niebezpieczeń­
stw o  naszej o jc z y ź n ie " .

W iększe a rty k u ły  p o św ięc iły  „R a s iz m o w i"  
także dzienniki ro zm aitych  k ieru n k ó w  p o lity c z ­
n ych . „D ziennik Poznański" ~ 'sał na tem at na­
szej książk i w dniu 20 kw ietn ia . „ K u r je r  P o­
zn ań sk i" w  num erze 18 0  z dnia 23 k w ietn ia , 
„D ziennik W ileński", gnieźnieński „L e c h " i inne.

19  ub. m . ukazała się dość obszerna recen zja  
„R a s iz m u "  w  chorwackim  dzienniku „O b zo r", 
w ych o d zącym  w  Z agrzeb iu . A u to r  k o ń czy  sw ą 
recenzję następującem  zdaniem : „K n jig a  dra S to -  
jan o w ski-a  izazvala je u P o lsko j veom a ż iv  in ­
teres".
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Z  p oez ji czeskiej nowoczesnej.

R U D O L F  C Z JSZ K A

Gromochron
B łyska s ię  strasznie na niebie, 
czart ma dziś swo/e gody, 
dziad w chacie, klęcząc, odprawia  
p ized  światłem  gromnicy modły.

Błysk, grom, ju ż  chata goreje, 
nie zbędzie z n iej ani potu, 
gromochron byłby pew niejszy  
od gromnicznego kłopotu.

P ew n iejszy  je s t  bagnet, niż m owy 
o paktach i  rozbrojeniu; 
w cieniu takich gromochronów  
niknie rozpacz o zbawieniu.

Tium. J .  B iel. 
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;zczność
Piacze potw ór nieba pióram i śniegu, 

płacze w noc św iatło  latarni:
Usnął św ia t!
Na rzeki brzegu 
my tylko sam i: 
pielgrzym i w zadymce lat.
Wieczność czy poda kroplę goryczy?  —  
B y ł zacisze św iat
p ie  grzym i św iecili pochodnie w noc;
liczyły czas sny, czy
zw iędły kwiat,
czy dni zagasłych słońc?
B y ł wieczór zbrodni i był wieczór czaru,
był dzień m odlitwy i  był dzień pożaru  —
ludzie j e  codzień w idzieli inaczej. —
Latarni św iatło  piacze,
plączą ludzkie w zpacze:
kiedyś za czasów Grecji, może daw n ie j
płakało św iatło  i my pielgrzym i —
Już była śnieżna noc a w niej 
potw ór się  niebios wyprężył olbrzymi: 
U ranosi 
A los
nam tylko dni inne wyznaczył 
i inne go/zkie tzy ołaczu.

Slavus.
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N A  W I D O W N I

Na wóziku „państwowości”...
Ja k  w iadom o, razy  e lem en ty sk ładają się na 

pojęcie p ań stw a: naród , ziem ia, w spólna w ładza 
n ajw yższa. M ożna pow iedzieć, że państw o to 
n a ió d  osiad ły na pew nej przestrzen i ziem i, z o r­
gan izow any pod w spólną w ładzą n ajw yższą. P ań ­
stw a p o w staw ały  na zasadzie łączenia się jed n o­
stek  p o k rew n ych  sofcie pochodzen iem  —  dla 
w spólnej ob ro n y , ws-pólnej w alki. P odstaw ą te- 
gc  łączenia się b y ło  zaw sze p o krew ień stw o  szcze­
pow e E lem en ty  sob :e obce me łą cz y ły  się ze 
sobą n igd y. T a k  tw o rz y ły  się plem iona, zrazu 
drobne i liczne, później w  zetknięciu  się z ele­
m entem  ieszcze bardziej o b cym  łączące się ze 
sobą na tejże sam ej zasadzie pokrew ień stw a. 
P odstaw ą w sp ó ln o ty , solidarności p ań stw ow ej jest 
zaw sze w spólność pochodzenia.

Przez wiek: państw o in sty n ktow n ie  tak  b y ło  
p o im o w an e. Je ż e li b liśm y .się za Polskę pod 
G ru n w ald em , C h oclm em , B eresteczkiem , W arsza­
w ą, to znaczy, że b iliśm y się za naród polski, w 
im ię jego w olności, potęgi, k u ltu ry , d ob rob ytu .

.  T ak ie  b y ło  rozum ien ie „rz e cz y  p o sp o lite j" .

A ż  tu nagle zjaw ia się w  X V I I I  w . grupa 
m ęd rk ó w  i nuże badać pojęcie p ań stw a i m ięto- 
lic je na w szystk ie  s tro n y . M niejsza, jak  to w y ­
glądało, dość, że ostatecznie w  m ęd rk ow an iu  tem  
usunięto w spólność n arod ow ą, jako podstaw ę 
jedności p ań stw o w ej i stw o rz o n o  jakieś pojęcie 
p aństw a „sam ego  dla sieb ie". Z  p ierw szem  nie 
będę się ro zp raw ia ł, gd yż  nonsens jest o c z y ­
w isty . N ad m ien ię  tu jedym e, że zw o len n icy  te­
go poglądu z w y k li na pop arcie  swe j tezy  p o w o ­
ły w a ć  się na p rzy k ład  Szw ajcarji, w  k tó re j t rz y  
różne narod o w o ści ż y ją  ze sobą w  zgodzie, w sp ó ł­
p racu ją  tw o rząc  w spólną p ań stw ow ość . Z e  sw ej 
s tro n y  o d p o w iem , że z tą ró żn orod n ością  N ie m ­
ców , F ran cu zó w  i W ło ch ó w  szw  ucarskich  nie 
jest tak zupełnie w p o rząd ku , i że m ożna tu , 
m im o różnic język o w ych , śm id o  m ów ić o n a ro ­
dow ości szw ajcarskiej. G ó rsk i ch arakter kraju  
tak  silnie się w yraża ł w  psych ikę p rz y b y sz ó w  z 
P ó łn o cy , Z ach o d u  i P o łu d nia , że zb liżył ich do 
.siebie i stępił w  n ich  w łaściw ości n arod ów  z k tó ­
ry ch  p och odzą. P on ad to  zw rócę uw agę na p rz y ­
kład p rzed w ojennego  państw a austro - w ęg ier­
sk ie g o  i choćby dzisiejsze fe rm e n ty  czesko - sło ­
w ackie  w  C zech o sło w ac ji, —  nie m ów iąc już o 
kw estji żyd o w sk ie j. G o rz e j jest z pojęciem  „p a ń ­
stw a dla p ań stw a". C h aos, jaki się dokoła  p o j­
m ow ania  państw a w y tw o rz y ł, daje się nam  dziś 
we zn ak 1'. P o d  pojęciem  „p ań stw a dila p ań stw a" 
zaczęto  ro zum ieć jakąś abstrakcję —  ustró j, p ra ­
w a, o b o w iz k i .  T y lk o , —  :ako, że to tru d no 
płacić p od atk i i bić się za ustró j, —  więc stw ier­
dzono, że p ań stw o  to —  „p o d m io t p raw  i obo- 
w :ąz k ó w “ . T e ra z  to już n ib y  w iad om o kom u 
się płaci p od atek , bo jest przecież „p o d m io t" .

T e n  p o ję c io w y  zam ęt o b fitu je  w  skutk i 
zw łaszcza w  ostatn ich  latach, a osobliw ie w  m ło ­
d ych  państw ach . Pań stw a o w iększej tra d y c ji 
o rgan izacy jn e j, jak  F ran cja , A n g lja , oczyw iście  
dalekie są o d  niego. .'TjjH.gdzie jednak chyba fr a ­
zeo logia  na tem at państw a nie św ięciła takich  
tr .u m fó w , jak w  Polsce. N igd zie  ja łow e w alk i 
i sp o ry  nie p rz y b ra ły  takich  ro z m iaró w , jak  u 
nas. k o rz y sta ją c  z n iejasnego p o jm o w an ia  p ań ­
stw a przez m asy, pew ne czyn n ik i zaczęły  głosić: 
„n ie  n aród  a p a ń stw o ", „p ań stw o  a naród to  co 
in n ego ", —  kornb nując p rzy tem  i dając do z ro ­
zum ienia, że jeżeli naród nie stan ow i państw a, 
to dlaczego państw em  nie m ają być on i! —  S ta ­
ra h istoria!

T e  frazeo logiczn e o k rz y k i tak  jak z jednej 
.strony zostały  p o ch w ytan e  przez*^rzesze karje ro - 
w iczó w  i podaw ane z patosem  dalej, tak  z dru-

i
giej stro n y  w y w o ły w a ły  często ró w n ie  fra z e o lo ­
g icz n e  o p o zycy jn e  o d p o w ied z i: „n ie  państw o a 
n a ró d ", „p ań stw o  jest d li  n arodu, nie naród dla 
p ań stw a". N a jro z p a cz liw sz a  z tego w szystk iego  
tu to , że iz e c z y w :ście w yro b iło  się szeroko  p rze­
konanie, iż jed n : są puń stw ow cam i a d ru d zy  nie!
—  k t o , u licha, nie chce państw a polskiego, k to  
nie chce o rgan izac ji w  p o lsk im  narodzie? C z y  
jest taki Polak?

„ P  a ń s t w  o  w  c y “  szerząc swe hasła 
po w o łu ją  się na p rz y k ła d  P o lsk i: „P rz e d  o d z y ­
skaniem  niepodległości b y ł naród polski* b yła  zie- 
n ra , ale p a r tw a p olskiego nie b y ło : w idać z tego, 
że naród a państw o to  co in n eg o ". T o  su gesty­
w ne zob razow anie tra fia  zazw ycza j do p rzek o n a­
nia, pogłębiając ty lk o  zam ęt. P rz y p a trz y w sz y  się 
jednak bliżej tem u s tw e rd z a  się grę słów , gd yż  
zau w ażyć trzdba, że państw o polskie, a raczej w  
Polsce, jednak b yło , ty lk o  s ta n o w ło  część p a ń ­
stw a ro sy jsk .ego , n .em ieckiego i austry jack iego ,
—  nie posiadało w łasnego, odrębnego istnienia. 
N a  polskiej ziem i po ro zb io rach  b ył i naróu i 
w ładza zw ierzch n ia : naród polski tyjwp nie m iał 
w łasnej dla siebie w ład zy , nie m u ł p olskiej w ła­
dzy.

Z  R E G J O N U

Życie literackie
N a  ipołskim  Parnasie ro zbrzm iew a znow u' 

pieśń o ziem i naszej. R og jon alizm  jako  jedno z 
nastaw ień literack ich  i m o ty w ó w  tw ó rca y ch , po- 
zatem  jak o  c z y n n 'k  k u ltu ry  naro d ow ej, znalazł 
już uznanie, stał się prąd em , w ysu w ającym  się na 
,edno z p ie rw szyc h  m iejsc w  całokształcie  w spó ł­
czesnych zjaw isk  ku ltu ra ln ych . N a  ziem iach za­
chodnich ro zw in ął się reg-jonalizm szczególnie 
bujnie. A  choć p ro d u kcja  arty sty czn a  ustępuje 
n iew ątp liw ie  n au kow ej, m o żem y już m ów  ć o  
pew nem  życiu  lite ra c k im i, o  p ew n ym  w yrazie  
literack im  naszych reg jon ów .

K u ja w y  Z ach od nie  ze stu 1:cą In o w ro cław iem  
na czele p ro w a d z iły  ż y w o t dość b łogi, b ftsczynn y, 
sielski. A tm o sfera  solanek, sezo n o w ych  k o n ce r­
tó w , in tereśów , zdaw ała się pochłan iać w szystk ie  
s iły  ż yw o tn e  m ieszkańców  In o w ro cław ia  i o k o li­
cy . N ie  m ożna w szakże teraz odsądzać zupełnie 
naszego reg jon u od  zain teresow ań arty sty cz n ych . 
M ó w ią  w ięc, że zaczyn a się : u  nas —  coś robić. 
I słusznie. —  Pełn ię b lasków  poprzed zają  zaw sze

W ł. Skoczylas P ro fil górala

O sobliw ie zaś pew ne elem enty ze w schodnich  
stro n  zaw zię ły  się u c zyć  „p a ń stw o w o śc i"  (tei w 
w yże j om ów ion em  ro zum ow aniu) zachodnie 
dzielnice, zb yt m ało  pod obno w  tym  w zględzie u- 
św iadom ione. C o  do m nie, —  to sądzę, że je­
żeli k to  od k o go  m oże się u c z y ć  p aństw ow ości, 
to  chyba ty p  człow .eka w spółczesnego od zdaw na 
p rz y w y k łe g o  do po rząd ku  i organ izacji.

Pew ne jed nak  poszlaki są, że zaczyn a się u 
nas zm ieniać. Pew ne czyn n ik i jakb y  re­
z yg n o w ały  z głoszenia, że „p ań stw o  co innego 
i n aród  co innego —  niech żyje  p a ń stw o !"  i lan­
sow ania m yśli-;„p ań stw o  to m y “  —  a zaczynają 
w ięcej m ó w ić „ m y  w  p ań stw ie". T a k ie  u jm o ­
wanie sp ra w y  b y ło b y  już nteligentn; ejsze i p rz y ­
cz y n iło b y  się n ieco do oczyszczen ia atm osfery  
z szero ko  ro zpanoszonej blagi. M ie liśm y też już 
p o życzk ę  „n a ro d o w ą "  i nneć zapew ne będ ziem y 
w ięcej p o d o b n ych  im prez, zw raca jący ch  się do 
narodu - państw a. T a k  p o zo staw ałab y ' do za­
łatw ienia jeszcze kw estja , dla nas zupełn ie jasna, 
k to  m a b yć  tym  narodem  na ziem i zajm ow anej 
od  w iekó w  przez n aró d  polski.

M ichał K u źm in .

Kujaw Zachodn.
św ity , G nuśnem u ż y w o to w i ma się też już ku 
k oń cow i. P rz y k ła d  in n ych  m iast, w zm o żo n y  
ruch  regjonatlny, zn iew alają w reszc - i K u ja w y  do 
w zięcia udziału w  w yścigu  k u ltu ra ln ym .

R,qgjonalizm  znalazł uznanie w ład z m iejsk ich . 
N ie stru d z o n y  p ro p a g a to r idei reg jon alistyczn ej, 
p rezyd en t m iasta p. J a n k o w s k i ,  stara się o 
to bardzo, b y  m iasto przy-Oblec w  szatę reg jon al- 
ną. Z bu d ow an o  w ięc p o m n ik  K a s p r o w i c z a ,  
u fun d ow an o tablice pam iątko w e w  S z y m b o -  
r  z u i Ł  o  j e w  : e ku czci dw óch  p iew ców  doli 
i n iedoli ludzkiej Jan a  K a s p r o w i c z a  i St.  
P r z y b y s z e w s k i e g o .

G łó w n y m  ośrodk iem  życia  literack iego  na te­
renie K u ja w  Z ach o d n ich  jest w y ch o d z ą cy  w  In o ­
w rocław iu  „P ia s t " , fo rm atu  w ielk ie j ć w ia rtk i; 
b y ł on  doniedaw na raczej pism em  dla ludu niż 
in teligencji. N a  now e to ry  literacko  - reg jonalne 
w p ro w ad zd  pism o o b ec n y  jego  red ak to r p. D  e- 
r e ż y ń s k i ,  entuzjasta na n iw ie naszej reg jona- 
listy k i. N ied aw n o  jeszcze bez w yraźn ego  piętna 
zam ienia się oism o w  p e rio d y k  o coraz to  w y- 
raźniejszem  o b liczu  regionalnem . ,,P i a s t“  
chętnie o tw ie ra  sw e łam y in iełlcznym  przedsta­
w icielom  e lity  literack ie j reg jonu ku jaw skiego. 
D u ż o  m iejsca pośw ięca pism o p ro d u k c ji litera c­
k ie j. T w ó rc z o ść  p o e ty c k ą  rep rezen tu ją : F r. B  e- 
c i n s k  i, ko w al z zaw odu, sam ouk, poeta z n a­
tchnienia ziem i, b ardzo ciekaw e z jaw isko  na tle 
tw ó rczo śc i n arod ow ej, autor „u a k ó w  i m odra- 
k ów  z ku jaw skich  ró w n in " ; M . D  e r e ż y  ń s k  i, 
au to r poezji liryc z n ych , „Ł z a  g o r y c z y "  i in. p rozą 
p isanych  u tw o ró w  re g jo n a ln y th ; K a ro l H o f ­
f m a n n ,  sta ry  d zien nikarz, k tó ry  ma już usta­
loną p o zyc ję  jako  poeta i artysta  d ram .; J a d ź ­
k a  z K u j a w ,  m ło d y , d om orosły  ta lent z K o - 
bdlnik i inni. P ro za  artysty czn a  B e c i ń s k i e -  
g o i D e r e ż y ń s k i e g o  zajm uje rów n ież du żo  
m iejsca. W  dziale k r y ty k i po jaw ia ją  się na ła­
m ach „P ia s ta "  od  czasu do e^asu nazw iska dr. 
H elsztyńsk iego , A . J e s i o n o w s  k i e g o .  Po- 
zatem  pisuje do tygbjdpika P. P  a 1 i ń s k  i, zapa­
lo n y  i m im o sw ) ch osiem dziesięciu lat ciągle ru-

IREN A  DROŻDŻÓW NA, K RA K Ó W

^olska literatura współczesna
(słów kilka)

„ T a k .m  jest naród, jaką jest kobieta danego 
n a ro d u ” . S ta r y  to a fo ryzm  m a ią c y  dużo racji. 
N ie  m iejsce tu p ow tarzać to , co w szystk im  w ia­
d om e, o  ro li k ob iety  w  narodzie. P rz y p a trz m y  
się lepiej kobiecie P o lce, jaką jest, co m yśli i co 
czu je. M yślę  tu o naszych p oetkach  , p isarkach .

W iele ich iest, ale nie o w szystk ich  będzie­
my m ów ić. N a  czoło  całej p le jad y w yb ija ją  się 
bezsprzecznie d w ie : F Iłłakowiczówną i M. Pa­
wlikowska. Z  dw óch k ra ń có w  P o lsk i: z W ilna
i z K ra k o w a . C z y ż b y  d latego tak  d iam etralnie 
różne? C h y b a  nie, różn ica leży głębiej.

Poezja Illa k o w icz ó w n y , to poezja P o lk i. N ie - 
ty 'k o  w ted y, k iedy pisze o  naszych  żołn ierzach, 
o  m ęczennikach n aro d o w ych  (,?Glos ks. B u d k ie ­
w icza z  za g ro b u "), ale naw et w ted y, g d y  pisze 
l iry k i czy e ro ty k i. T e  w szystk ie  „d uszk i", „ch o- 
chołki", „uroczn ice" i nam  są „zn ajo m e, zn a jo ­
m e". T o  przecież nasze sk rzaty , tak bardzo 
nasze, jak  n. p. angielskie „P u k i", „R o im y ", czy  

Ję c z y n k i" . C echuje Iłłak o w iczó w n ą  głęboka 
religijność, ob jaw iająca się n icty lk o  w  cyk lu  w ie r­
szy do „Św iętych  PansKich", ale w każdym  n ;e- 
m al w ierszu . N ad  w szysrkiem  jest B óg.

Poezja M . P aw lik o w sk ie j to  poezja salonu. T o  
piękne, w yisżlifow ane, b łyszczące k le jn o c ik ,

w dzięczne i ponętne. A le  ró w n ież dobrze m o ­
g łab y  je pisać m ie g k a n k a  P aryża  czy T o k jo , 
jak  m ieszkanka K ra k o w a .

W  p oezjach  P aw lik o w sk ie j m ożna się spotkać 
z pięknem , z a rty z m em  w yso k ie j k lasy, ale tru d n o  
i w ręcz p ró żn o  b y ło b y  szukać tam  Polsk i, poi-' 
sk iego nieba i p olskiej duszy. O bca P aw lik ó w  
skiej jest głęboka relig ijn ość i u koch an ie  ziem i 
o jczyste j, cechujące Iłłak o w iczó w n ą . E ro ty z  
jej jest p o zb aw ;o n y głębi, a w yd aje  się w spierać 
jedynie na n erw ach . T o  nie jest m iłość Po lek  w y ­
łączna i o fiarn a ... I d latego, choć M arja  P a w li­
ko w ska  jest arty stk ą  w ic lk ;ei m ’ary  i jej poezji 
nie p o w sty d z ilib y śm y s>ę przed aeropagiem  E u r o ­
p y  (cały  szereg je j w ierszy  jest tłu m aczo n y  na 
obce języki), polskie k o b ie ty  będą w o la ły  p o ­
ezje Illa k o w icz ó w n y , ponad frap u jące  w tytu łach  
a puste w  tre śc i,,W a c h la rz e " ;,„D a n c in g i"  i „ P o ­
ca łu n k i"  przełożą „ P o ló w "  lub „P o p ió ł i P e r ły " , 
gdzie znajdą n ie ty lk o  zadow olenie estetyczne, ale 
i p o karm  dla p o lsk ich  setc i dusz.

Jeszcze bardziej zw arte  ta len ty, jeszcze w y­
razistsze i bardziej jednolite  sp o tk am y w  naszej 
prozie. N a łk o w sk a , K ossak  - Szczucka, D ą b ro w ­
ska, to p isarki w yso kie j k iasy , uznane przez 
w szystk ich , czego dow odem  jest p ó w o b n  e Z o rji

N a łk o w sk ie j do A k ad em ji L ite ra tu ry  i o b d aro w a­
nie M arji • D ąb ro w sk ie j nagrodą państw ow ą. O- 
m aw ian ie w ięc zalet ich  ta len tów  jest zupełn ie 
niepotrzebne. N a  co innego chciałam  zw ró cić  
uw agę.

O to  w  książkach i dram atach , jakże p iękn ych  
i za jm u jących , N a łk o w sk ie j daje się od czu ć jakiś 
brak . T e  postaci, tak  w ycyze lo w an e, takie ż y ­
we, tak  bliskie nam  w  sw oich  sm utkach , rad o­
ściach i pragnien iach , nie oddźw ięczą nam  tą stru ­
ną duszy, .która m odli się B o gu . I drugą jeszcze: 
tą, k tó ra  koch a o jczyzn ę.

Lu d zie  N a łk o w sk ie j, to zbłąkane dusze. N ie  
m ają op arcia  o  sw oją  ziem ię, o s to p y  B oże. R z ą ­
dzi niem i L os, czyn iąc z nich  igraszkę sw ych  za­
chcianek, jak  o tem  pisze zn ak o m ity  p ub licysta  
A d o lf N o w a cz y ń sk i w  sw ej ostatn ie j ks ążce p. t.: 
„ T y lk o  dla k o b ie t".

N u ż y  u N a łk o w sk ie j ta zaw rotn a  karuzela za­
pasów  z Losem , koń czących  się jw ra ż k ą . I  m u­
sim y m yśleć : „ o  ileż p iękniejsze b y ły b y  te p o ­
w ieści lu b  d ram aty , g d y b y  b y ły  bard ziej nasze, 
p o lsk ie". D u żo  Polski iest u D ąb ro w sk ie j. N ie  
d latego, że .akcja jej tryflogji dzieje się w  Polsce, 
że boh ateram i są P o la c y , ale d latego, że D ą b ro w ­
ska zna koch a duszę polską, jak zna i kocha p o l­
ską ziem ię. D la niej „n aro d o w o ść  nie jest p o d sta­
w ą p rzejścio w ą, ale szczyto w ą i ostateczn ą".

I d latego jej pow ieści będą nam  m ilsze i b liż ­
sze, jak  b liższym  i d roższym  jest w id o k  lasu 
brzo zo w ego  od p rzep ych u  egzo tyczn ych  puszcz.

ch liw y  i tw ó rc z y  reg jon alista w ielkopolska, Z  
C z a p l a ,  St  W  a s z«a k,  Ł  a s i ń s ik i, ks.  F  i u-  
t a k ,  R o g a l s k i ,  B u d n i k  i inni. M aterja l 
a rty k u ło w y  p rzy n o si „P ia s t "  czasam i n ieró w n y , 
ale b o  też m a o n  założenia o św iato w o  - spo 'ecz- 
ne. P ism o w szakże n ie jed n okro tn ie  w ykracza  
poza ciasne fo rm u łk i p ro gram ow e. .Nie podnoszą 
w artości pism a ilustracje  niezgodne z pow ażnym  
nieraz m aterjalem  a rty k u ło w y m .

O braz żLcja lii erack:ego b y łb y  m ezupełny, 
gdyb j sm y nie w spo m inali o działalności A k a d e ­
m ickiego K oła K u jaw sk iego  p rz y  U . P. Stara  się 
ono pełnić ro lę k ija  w  m ro w isk u  w  życiu  ku 
tu ra ln em  K u jaw , Z aiąć o d p o w ;ednią p ozycję , m. 
;n. budzić zain teresow anie dla w iełk ich  synów  
ziem i ku jaw skiej.

Szczególn ie zap oczątkow an e już żyw e dzien- 
nm i m ają p ierw szorzędne znaczenie o k o ło  p rze­
czyszczenia za tęch le : au ry  ku ltu ra ln e j regjonu. 
R ó w n ie ż  b iu le ty n y  akadem ickie, 'akie ukazu ją  się 
na lam ach „P .a s ta " , zasługują na specjalną u w a­
gę. N a le ż y  bow iem  podnieść, że do głosu d o ch o ­
dzą m łode ta len ty , p ióra w olne o d  przym usu i 
ru ty n y , n iek łam an y zapal m łodego p o k o le m s, 
sw o b o d n y rad o sn y ton . G łów n ie  m łoda gene­
racja w nos now e, o ż yw cz e  w artości i, jeżeL m o­
żem y m ó w ić już o  p o czyn a jącym  się odrodzeniu  
iterack.em  naszego reg jonu, to  należy podkreślić 

tu g łów nie zasługi m łod ych .

N a  arenie życia literack iego  w id z im y zm ian y 
na lepsze. N ie  p o jiw ił  się  jeszcze arty sta  zn acz­
niejszy! lecz zjaw iają  się talentty. P o w o L  k ry ­
stalizują c,ę, nabierają siły  i rozm ach u.

Ziem ia K asp ro w iczó w  i P rzy b ysz e w sk :ch na­
w iązuje do sw ych  ch lu bn ych  tra d y c y j, zaczyna 
p o w oli w yd aw ać o w oce .

Szczęsny Budnik.

W  IPSie w arszaw skim  i w  galerji W iirth la  we 
W -edniu urządzono w y sta w y  zb iorow e dziel P io ­
tra  M i c h a ł o w s k i e g o .  W ie lk a  sztuka gen- 
ja ln eg o  a rty sty  zajm uje w reszcie należne je' 
m iejsce w  dziejach m alarstw a polskiego. D o  nie­
daw na bow iem  ceniono go ow szem , jak o  zdolnego 
m alarza, k tó ry  n iestety  nie p osw ięcd  się m alar­
stw u całkow icie, ale nie zdołano sobie zdać sp ra­

w y 'z !  doniosłości ro li jaką od egrał w  m alarstw ie, 
n ie ty lk o  polskiem , i w ielkości jego genjusza, dzię­
ki k tórem u w yp rzed z ił je o wiele naprzód .

P od ajem y tu ta j dwa rysu nki M ich ałow skiego , 
przedstaw .aj jce k irasjeró w  fran cu sk ich  na k o ­
niach, nigdzie dotąd nie rep rod u k o w an ych .
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N A  Ł A M A C H  P R A S Y

Nieznani 
sp ra wc y

„G a z eta  W arszaw sk a" w  nr. 18 5  p isze:

„M iesiące  u p ły n ę ły  o d  o h yd n eg o  m o rd u , p o ­
pełn ionego na osobie w yb itn ego  sąd ow nika fra n ­
cuskiego —  P rin ce ‘a, a sp raw cy  zbrodn i w ciąż  są 
nieznani. N iezn an i sędz'em u śledczem u —  p o li­
c ji i p ro k u ra to ro w i, bo w  prasie francu sk ie j k o ­
rzysta jącej z  pełnej w olności i n iczem  nie sk rę p o ­
w anej, sp ra w c y  m ordu i jego  w y k o n a w c y  są 
w skazyw an i z 'm ion  1 nazw isk . N ie  p isaliśm y o  
tem d o tych czas, lecz rzeczy  te zajm ują  ju ż  dz:ś 
ta k  w iele m iejsca w  prasie fran cu sk ie j, że tru d n o  
je  przem ilczeć.

W  p ierw szym  Szeregu o sk arżyc ie li idzie tam 
D aud et z  „A c t io n  F ran ęa ise ", o b o k  n iego  „ L ‘E ch o  
de P a r is " , L a  L ib e rte e" i w iele p ism  in n ych . N ie  
będz' m y się w d aw ali w  szczegoiy, w skażem y na 
tezę zasadniczą. W  aferę  Staw isk iego  b y ł —  p o ­
w iada D aud et —  w p lątan y  p ow ażnie  p . C am iile  
C h  lutem ps, b. p rem jer, prezes k lu b u  parlam en­
tarn ego  stro n n ic tw a  rad ykain o  so cja listyczn ego , 
m ason 32  stopnia (prince sublim e du ro y a l secret), 
osobistość w yb itn a  i za jm u jąca  stan o w isk o  k ie ro ­
w nicze w  życiu  p c ’ tyczn em  F ra n c ji. Je m u  za­
leżało  na u k ry w a n iu  zio d  dejstw  Staw isk iego , czy­
n ił to  p rzez szereg lat za p ośred n ictw em  sw ego 
szw agra, p ro k u ra to ra  Pressarda. O tó ż  p. radca 
są d o w y  P rin ce  b y ł w  po iiad an lu  doku m entów , 
stw ier-cL .jących  przew in ien ia  p p . C h au tem p s‘a i 
P ressard ‘a  w  zakresie u k ry w a n ia  złod zie jstw  Sta­
w isk iego  i m iał zam iar d o k u m e n ty  te przedsta­
w ić  p ro k u ra to ro w i L escou ve ‘o w i. W  w ilję  sp o t­
kam ? p p  L esco u ve ‘go i P r in c e ‘a, ten  ostatn i z o ­
stał zam o rd o w an y  w  sposób, ow iadczący o  do­
brem  p rzy go to w an iu  zbrodni , o  um iejętn ości za­
łatw ian ia sp raw  p o d o b n y c h  p rzez  sp raw có w . 
Stąd w yp ro w a d z a ją  p p . D au d et i in n i w niosek 
lo g iczn y , że m o ra ln ym  sp raw cą  zb rod n i jest p. 
C h autem p s i  m asunerja.

D o  wy pełnienia ich  zleceń została u ży ta  p o ­
lic ja  p o lityczn a  t. zw . Su rete  generale, o  k tó re j 
D aud et pisze stale, że jest ,,1‘ ii le  m arch ante de la 
f  ran cm  aęonn e rie czy li ręką m asonerji. P o h cja
p o lityczn a  posiada agentów  i  ko n fid en tó w , re­
k ru to w a n y c h  z pośród  m ętó w  społecznych . T  ru­
dno  często o d ró żn ić , cz y  dany agent jest bardziej 
w yk o n aw c ą  p o lic ji, c z y  śro d ow isk a , k tó re  p o li­
cja zw alcza. A  że m am y do czyn ien ia z  p o lic ją  
p o lityczn ą , w ięc ntżna p rzyp u szczać  w p ły w y  za­
graniczne. W o g ó le  o  p o lic ji p o lity cz n e j p ow iada 
D au d et, że jest in sty tu c ją  m ięd zyn arod o w ą i  że 
w  n ie j dziś, pod ob nie  ja k  n iegdyś w  socjalnej de­
m o k rac ji, N ie m c y  grają  p ierw sze sk rzyp ce ... W y ­
k r y to  n aw et k lu b  specjalny w  P aryżu  —  chez 
F r o l ic V ‘ , g-dz;e sp o tyk a li się szefo w ie  p o lio  z  
band ytam i p o litycz n y m i, k o n fid en tam i itd . W  
tym  k lu b ie  w ięc zapew ne znaleziono w y k o n a w ­
ców  zbrod n i. O rganizatoram i zabójstw a P rin ce ‘a 
—  pow iadają —  są ted y  w yżsi agenci p o lic ji p o li­

tyczn ej.

A  w yk o n a w c y ?  W yk o n a w ca m i m o gli b yć 
agenci p o licy jn i n iższego stop n ia , lu b  t< z z w y k li 
bandyci. T u  -w ym ieniony jest w p ro st szereg na- 
zwisK, w śró d  n ich  w iele ż yd o w sk ich  —  n ap rzy- 
klad  G arfu rik el, S im o n o w icz  itd.

Z a b ó jstw o  to  p ie rw sz y  akt traged ji. P p  nim  
następuje akt drugi, na k tó r y  p a trz y m y  obecnie 
  śiiedźtwo i p oszukiw anie sp raw ców . P o szu k i­
w anie to  jest darem ne. D la tego  —  p o w a d o  D a u ­
det —  że sp o cz y w a  w  ty ch  sam ych  rękach , k tó re  
d o k o n a ły  zb ro d n i. Ś led ztw o p ro w ad zi ta sam a 
Su rete  generale (p rzem ianow ana obecnie na Su­
rete national), k tó ra  o rgan izo w ała  zab ó jstw o. 
W skazan ia  -oskarżycieli są b ard zo  p re cy z y jn e , p o ­
w iadają on i, że in spekto r B o n y , 'k tó ry  stał długo 
na czele śledztw a byl także g łó w n ym  o rgan iza­
torem  m o rd erstw a. Są św iad kow ie, k tó rz y  stw ie r­
dzają jego  obecność w  o k o licach  D ijo n  w  dniu 
zb ro d n i i poznają  go  jako  jednego z siedzących  
w  autom ob ilu , zw iązan ym  z w yp ad kam i połą- 
czonem ' z m ord erstw em ...

N ie  b ierzem y na sw o ją  o d p ow ied zialn ość in- 
fo rm a c y j i tez p o w yższych . T re śc ią  ich  jest to , 
że zabójstw o dokonane na osobie radcy P rin ce ‘ a 
jest ty p o w ą  zbrodn ią m asońską i p o licy jn ą . D la ­
tego to  jej sp ra w c y  nie będą n igd y w y k ry c i, p o ­
zostaną sp raw cam i n ienanym i. M ason erja  i p o ­
lic ja  są in sty tu c jam i m iędzynarodow em u, m ają 
stare trad yc je , a p rzez to  posiadają sztukę d o k o ­
n yw an ia  rzeczy , k tó re  od d aw n a p ra k ty k u ją  w  o- 
b "o n ie  sw y ch  in teersów  —  tak i jest w niosek  o- 
sk a rż y c ;eli p ary sk ich , p o w ta rz a m y  go tu ta j na 
ich odpow iedzialność.

Z  Ż Y C IA  LITERACKO -N A U KO W ECO  W PO ZN AN IU

Ku czci Artura Górskiego Kolonja w Runowie

Znane pub liczn ości p oznań skiej z ru ch liw o ści 
K o ło  P o lo n k tó w  S. U . P. u rząd z :ło w czerw cu 
bieżącego ro k u  bodaiże p ierw szy  1 je d y n y  w  Polsce 
w ieczó r p o św ięco n y tw ó rczo śc i A r tu ra  G ó rsk ie ­
go  z o k a z ji 25-lecia  „M o n so lw a tu " . W  słow ie 
w stępnem  p ro f. dr. T .  G ra b o w sk i dał d o skon ały  
obraz duszy sw ego p o kolen ia  w  p rz e k ro ju , m io ­
ta n y  w alką o  n o w y , św ieży  i nie tru m ie n n y  s to ­
sunek d o  M ick iew icza , rw ące j się na sz cz y ty  :” go 
G e rju sz u . W yrazem  w a lk i tej i tęsknotą to  „M o n - 
so lw a t"  (19 0 8) A . G ó rsk iego . I tu ta j prelegen t 
pod n 'osl n iesłychane znaczenie te i k sią ż k i dla w ie­
d zy  o  M ick iew iczu , ie: piękność i ak tu aln o ść w  
dobie naszej, k tó re  1 w udziale p rz y p a d ło  w znie- 
w ienie ku ltu  W ieszcza. C ie k a w ą  jest rzeczą, że 
ten n ąiw arto sc-o w szy  i  najp iękn ie jszy  u tw ó r G ó r ­
sk iego  b y ł w laśm e ty lk o  p ro ,e k c ją  Im p ro w iz a c ji 
A d a m o w e j, k tó ra  załam ała się sw em i p ro m ien iam i 
w  p ry z m a c h  p iękn ei i czyste j duszy pioniera 
M łodej, P o lsk i. Je st  to  d ow ód , iż p raw d ziw e 
w ie lko ści —  em anacje ducha n aro d o w ego  n igd y  
nie przestaną być żywem-i rzeczyw isto ściam i. zaw ­

sze one -mieć będą m oc, zapladniającą arty stó w  
i m yślic ie li ró ż n y ch  czasów  i ró ż n y ch  poko leń .

G łó w n y  p u n kt p ro gram u  stan ow ił o d cz y t p. 
m gr. M . Su ch uckiego , k tó r y  zajął się kreśleniem  
szerok-em i lin jam i w izerun ku  G ó rsk ieg o , ja k o  a r­
ty sty , m yślic iela  i k r y t y k a  p o p rzez  analizę n a j­
w ażn iejszych  jego  prac. Szukanie B oga, w y p ra ­
co w yw an ie  sobie re lig ijn ego  stosu nku  do życia 
p rzez ustaw iczną m trosp ekcję  —  o to  kościec ide­
o lo g icz n y , o to  zasadnicza postaw a G órsk ieg o  w o ­
bec św iata. W y w o d y  p. Su ch o ck iego , nacech o­
w ane głęboką znajom ością pism  A r tu ra  G ó rsk ie ­
go i trafn ością  sądów , sp o tk a ły  się z ogó ln cm  u- 
znaniem .

N a  zakończenie o d b y ły  się recytacje  u tw o ró w  
p o etó w  w spó łczesn ych  G ó rsk iem u  m . in. S ta ffa , 
Lan gego , K aspi ow icza, w ) konane p rzez  cz ło n k ó w  
K o ła .

Jeże li całość „W ie c z o ru  ku  czci G ó rsk ie g o " 
w skutek  n ierów n o ści p ro gram u  i j^go w yko n an ia  
nie w y w a rła  należytego  w rażenia, ro  jego nie­
d o b o ry  znakom icie  p ow etow ał

obchód stulecia : ana Tadeusza
ja k : się o d b y ł ró w n ież  staraniem  K o la  P o lo ­

n istó w  dnia 16 . bm . Z a z n a cz y ł się o n  tłu m n ym  
udziałem  p ub liczn o ść1, k tó ra  w /p e łn d a  po orzegi 
salę C o li. M inus. P o  zagajeniu Obchodu przez 
prezesa K . P . A n to n iego  Pospieszalskiego epi­
log „P a n a  T a d e u sz a " p. t. „ O  czem  tu  du-mać na 
p ary sk im  b ru k u "  za re c y to w a ł nader um iejętn ie 
p. O lm a, poczem  nastąpił o d c z y t  p. p ro f. M ę ż yń ­
skiego. P relegen t ilu stro w ał w szystk ie  o d g ło sy  
epopei o d  ch w fli jej n arod zin  aż do naszych  cza­
sów , n> p o m in ą w sz y  głośnego w ystąp ien ia  J .  N . 
M illera . D ru g a  część o d czy tu  m iała ch arakter 
ba rd z 1 ej specja ln y . W  zakoń czen iu  p . p ro f. M ę­
ż yń sk i p rzed staw ił w  b ard zo  p rz e k o n y w u ją cy  
sposolb n iespożyte p iękn o  i n iesp o żytą  w arto ść 
„P a n a  T ad eu sza".

P iękn em  urozm aicen iem  p ro gram u  b ył w ystęp  
ch óru  S z k o ły  B ud . M . i  E ., k t ó r y  pod  batutą 
p . P aw ło w sk ieg o  w y k o n a ł bez zarzu tu  „S te p y

A k e rm a ń sk ie " i „S ło w irz k u  m oj a leć a p ie j.. ."  
W alllek - W alew sk iego . N a jc iekaw sze  b y ło  w y ­
głoszenie przekład ów  o b cych , w  tern nii_drugo- 
w enego  d otych czas przekład u  w łosk iego  i nie­
m ieck iego . U d zia ł b ra li w  niern p p .: m gr. N ie -  
dbalów na, R e in h o ld , So łyga , Z d ra w k o w ić , K ró li-  
ko w sk . W ażanha i Setw eiger. R o z e n tu z ja z m o ­
w ana p ubliczność specjalnie go rąco  o k lask iw ała  
fragm en ty  p rz e k ła d ó w : w łosk iego , serbsk iego, an­
gielsk iego i szw ed zk iego , choć i fran cu sk i, ro sy j­
sk i i n iem iecki sp o tk a ły  się z  apleuzem .

P ra w d z iw ą  burzę o k la sk ó w  w y w o ła ł p. O lm a 
recytac ją  „ B u r z y "  z ks. X . „P a n a  T ad eu sza". 2 na- 
ko m ite  w ystu d jo w an ie  fragm en tu , um iejętne o p e ­
row an ie głosem , w ielka ró żn oro d n ość to n ó w  i 
potężna d yn am ika u jaw niła k u rsz t  re c y ta to ra  —  
arty sty .

C ałość w yw o ła ła  w rażenie im ponujące.
r . »i.

TECH NIKA N A  U SŁU G ACH  CZŁO W IEKA

Wszechstronne 
zastosowanie gazu

D n i 1 25 czerw ca 19 34  r. rozDOCzęly się o b ra ­

d y  P ierw szego  W szech d ow iań sk icgo  Z jazd u  G a ­

z o w n ik ó w  i W o d o ciągo w có w  w  polskim  M ancze- 

sterze. F a k t ten, a także pow stan ie w  ostatn ich  

Jm a c h  specjalnego referatu  do sp raw  g a z y fik a c ji 

k ra ju , n a jw ym o w n ie j św iadczą o  glębokiem  zro ­

zum ien iu  potrzelb naszej o jcz yz n y , gd yż  d op iero  

szero k o  u jęta  akcja gazyi ikow arća naszych  .połaci 

ziem i o d  W sch od u  do Z ach od u  p rz y c z y n i się do 

stw o rzen ia  p o d w alin  dla bogatego p rzem ysłu  che­

m icznego, k to rego  dziś nie posiadam y.

C zas zerw ać z archaizm em  i  m arazm em  ż y ­

c io w ym , czas p ub liczn ie stw ierd zić , że w ęgiel nie 

jest pał wem , lecz su ro w cem , i te skarb y , k tó re  

się w  nim  k r y ją , są w arte  lepszej sp raw y . P r z y  

racjo nalnem  w y k o rz ysta n iu  w ęgla o trz y m u je  się 

rów nież gaz p a ln y , k tó ry  podnosi higjenę m iasta 

i m a, jak  w idać z załączon ego schem atu , w szech­

stron ne zastosow anie; T  ń K  W  D O M U  J A K  I W  

P R Z E M Y Ś L E , czy li w szędzie tam , gdzie pow staje 

kw estia  otrzym ianb ciepła.

W spaniale  w yp o cząć  m ożna w  beztroskiej 
a tm oslerze  k o io n ji B ratm ej P o m o c y  W . S. H . w  
R u n o w ie . P iękn a p rz y ro d a  k o jąco  w p ły w a  na 
zm ęczoną p sych ikę. D oskon ałe  w aru n k u  hig je- 
niczne, sp o rt, rac jonalne o d żyw ian ie  w zm acn ia ją  
i h artu ją  ciało.

Z głoszen ia p rz y jm u je  B ratn ia  P o m oc W  S , 
H „  Poznań, W a ły  Z y g m u n ta  S tarego  2 -3 , te le fo n  
26-47.

P R Z E Z  P R  Y Z M A  T

Stara recepta
„A w a n g a rd a  państw a n a ro d o w e g o " w  n r ,

6 -tym  z iję ła  się a rty k u łem  p. t. „W p ły w  p o w o ­
dzenia p rzec iw n ik a" (nr. 9— 1 0  „G ło su ")  K . T o r -  
skiego , stw ierd zając na w stępie, ż e  „n ie  pragn ie­
m y  tu p o lem izow ać z jego treścią, bo  jej n iem a, 
a lb o  też te o k ru c h y , k tó re  są, s to  ra z y  -inż p rz e z  
stu  au to ró w  b y ły  w a łk o w a n e ".

Ju ż  to  stw ierd zen ie  dostatecznie c h a ra k te ry ­
zu je  so lid n ość „a w a n g a rd o w e g o " m yślen ia , dla 
k tó re g o  fa k t  (a p rz y jm ijm y , że m ó w ią  p raw d ę), 
Iż pew ne rz e c z y  są w ałko w an e wy k lu cza  z g ó ry  
w arto ść  i słuszność za jm o w an ego  stanow iska.

O tó ż  w a rto  p od kri i ić , że a rty k u ł K . T o r -  
sl.iego  był nap raw d ę b ard zo  na czasie i  sto so w - 
nem  p rzyp om n ien iem  rzeczy , k tó re  nie tracą  
n igd y  swej aktu aln ości ze w zględu  na ciągle 
aktualne „ s to  ra z y "  p o w tarza jące  się secesje. A  
w o b tc  tego nie należy  Się dziw ić, że na stare  
jak  św at sp oso b y i „sp o so b :k i“  dano w la ic w ą  
receptę.

D u ż o  m iejsca po św ięcon o  p seudonim ow i —  
,,K . T o r s k i" , usiłu jąc sugest jonow ać, że  a u to r  
w o ła jąc  „n a p rz ó d "  ch ow a się na „bezpieczn e p o­
zyc je  p seu d on im ó w ".

P rzep raszam y bardzo , p rzeb ra liśm y m b rę  i 
nic zaw ołaliśm y „ w  ty ł z w ro t"  —  „lu d e  sp asa j- 
tes".

P ozatem  ze sw ej s tro n y  p o z w o lim y  sobie po­
staw ie  p ytan ie  „z  k im  m a m y 'z a s z c z y t  i p rz y ­
jem n o ść?"

Je ż e li już  m ó w im y o odw ad ze, to  nie od  rze­
czy  będzie p rzy p u m m eć, że w ielu  z d zisie jszych  
p u b licystó w  „P a  is lw a  n a ro d o w e g o ", że nie k to  
in n y  ty lk o  o n i w  sw oim  czasie na łam ach „ G ło ­
su "  o isyw ali pod setką n a jp rzeróżn ie jszych  pseu­
don im ów . Ja k ż e  w ięc to  nazw ać? A le  p raw d a , 
to  b y ło  d aw niej, dziś p an o w ie  p seudonim ów  nie 
potrzeb u ją .

M ó w iąc  o  gadu lstw ie, jako „b o h aterstw , na- 
ro d o w em " „A w a n g a rd a "  stw ierd za :

„N ie  p iszem y tego z p o w ie trz a : w iem y o
tern z w łasnego d o św iad czen ia".

G d zie  jak  gdzie, ale tu p rz y z n a je m y  zu p ełn ą  
rację. G adaliście  od  w ielu  lat i dziś gadacie 
jeszcze w ięcej, ale :uż  nie do tłu m ó w , ty lk o  d o  
zaledw ie k ilk u  c iek aw ych , k tó ry c h  u siłu jecie  
przeko n ać do sw ojej „zb aw cze j kon cep cji p o li­
ty c z n e j" .

P raw d a, że w  k ilk u g o d z in n ych  ro z p a cz liw y ch  
p ersw azjach  i zabiegach zdołaliście ju ż  nabrać 
p ra k ty k i.

M im o  tego dobrze nie jest, a cóż b y  to  b y ło  
bez „p ra k ty k i —  chyba słyn n a t e o r j i  „lep sze j 
przyszło ść; ?“

O  tanich  kosztach  lepiej nie m ów ić.
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